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Obiecałam w poprzednim liście opow ie­
dzieć wam o ludzie tutejszym.

Nie m am  zam iaru  k reślić  w yczerpującej 
rozpraw y etnograficznej. B rak  m i do teg o  
naukow ej podstaw y, b rak  rów nież p ilnych  
i sum iennych  studyów , w y m ag a jący ch  dużo 
czasu i pracy. Posyłam  w ięc ty lko  luźną 
w iązankę w rażeń  i spostrzeżeń .

P rzy  b rak u  żyw szego zain teresow ania się 
k ra jem  ślązkim , ja k i  jeszcze śród ogółu n a ­
szego panu je , sądzę, że n ie jeden  z c zy te ln i­
ków i w t em  kró tk iem  bezpretensyonalnem  
opow iadaniu znajdzie szczegóły zupełnie s o ­
bie nieznane.

W  kościele.

Dzwon odezw ał się po raz trzeci. G rom ad­
ki gazdów i gaździnek, chłopców  i dziew ­
cząt, spoczyw ające dotychczas na  ław ach  do­
koła kościoła i rozw eselające się po ty g o d ­
niow ej p racy  pogaw ędką sąsiedzką, w sta ją  
i spieszą w progi św iątyn i. Inn i z siedzib 
bardziej oddalonych podążają dopiero drogą.

W pow ietrzu  przejętem  jask raw y m i p ro ­
m ieniam i słońca, m ienią się różnobarw ne far­
tuszki (fortuchy), złotem  i srebrem  haftow a­
ne gorsety  (żywotki), fałdziste spódnice cz a r­
ne lub brązowe z niebieską u dołu plisą 
(kiecki), i szerokie, piękne, czasem  s ta ro ­
św ieckie w stęgi w ieśniaczek tu tejszych; zdała 
b ieleją ln iane płachty , a raczej obrusy, k tó ­
rym i o k ry w a ją  się tu  starsze kobiety , a na 
całe to  jasne, wesołe tło, p ad a ją  tu  i ow dzie 
brązow e p lam y guniek  i okrąg łych  kapeluszy 
góralskich.

L ud  to  pow ażny, cichy, m ałom ówny. Znać, 
że ci ludzie w iodą w w iększej części żyw ot 
sam otniczy , po szczy tach  gór, po zrębach  
leśnych , po szałasach  pastersk ich . N iosą też 
w sobie ja k ą ś  ciszę, jak ieś zam yślenie, troskę, 
czy sm utek .

N a pierw szy rz u t oka uderza tu  szczególna 
odm ienność fizyognom ij m ęzkich i kobiecych. 
Z daw aćby się m ogło, ze to  nie są m ieszkań­
cy tego sam ego k ra ju , cóż dopiero tej sam ej 
wioski. In n e  zupełnie w łaściw ości duchow e 
zdają  się w yzierać z tw a rzy  ty c h  górali i g ó ­
ra le k - braci i sióstr.

T w arze kobiece praw ie w szystk ie  ładne, 
m ają  szczególną w sobie słodycz, coś dziw ­
nie n iew innego, dziew iczego i pogodnego. 
G órale zbliżeni do ty p u  zakopiańskiego, w y­
sm ukli, p raw ie zaw sze w ysokiego wzrostu, 
o rysach  ostrych , o tw arzach  bardzo ogorza­
łych , robią w rażen ie  indyw idualności sam o­
dzielnych, tem p eram en tó w  nam iętnych  i sku­
p ionych  w sobie.

D zw onek odezw ał się raz jeszcze i w szy­
scy, m ężczyźni i kob iety  cicho, pow ażnie 
w chodzą do białego, czystego kościółka i za ­
siadają w ław kach, każde na sw ojem  m iejscu. 
P o  chwili rozbrzm iew a w pow ietrzu  i ro z ­
chodzi się po całej dolinie pow ażna, u ro czy ­
sta  m elodya p ro testanck iego  psalm u.

T u  zaznaczyć muszę, że w iększość m iesz­
kańców  W isły  w yznaje w iarę ew angelicko- 
augsburską . W yznan ie  to zaczęło szerzyć 
się na  Ślązku około roku 1555. R ozpow szech­
niło się zaś najbardziej pod rządam i ks. Cie­
szyńskiego, W acław a, k tó ry  gorliw ie i naw et 
środkam i p rzym usow ym i szczepił nową w ia­
rę. Pod koniec życia  zaszedł w duszy w ład ­
cy dość pospolity  w ow ych czasach  zw rot. 
W acław  pow rócił n a  łono porzuconego ko­
ścioła, i w ydało m u się słusznem , by  poddani 
jeg o  znów w raz z nim  zm ienili sw e przeko­
nan ia  relig ijne. Po prześladow aniu k a to li­
ków przyszłym czasy sroższego jeszcze prze­
śladow ania pro testan tów . Kościoły ew an g e­

lickie pozam ykano, kato licyzm  narzucono 
przem ocą.

W ów czas to  podobno zaludniły  się p iecza­
ry  C zan to ry i i M alinowej w yznaw cam i prze­
śladow anej w iary . Od czasu do czasu p rzy ­
jeżdżał z W ęgier, Czech lub  N iem iec jak iś  
pastor w ędrow ny, jak iś  kaznodzieja-fanatyk  
i zstępow ał do ciem nych podziemi, a na  
wieść o p rzybyciu  jego , ze w szystk ich  gór 
ta jem n em i ścieżkam i śpieszyła w ierna p rz e ­
konan iu  sw em u ludność góralska, by  wśród 
nocy, pod osłoną skalnych  ścian p ieczary  po­
m odlić się podług sum ienia swego. K azno­
dzieja głosił słowo Boże, lud psalm  zawodził 
pow agi pełen i boleści, a echo roznosiło gło­
sy  ludzkie po ta jem niczych  zak ą tk ach  jask in i. 
1 m usiała ta m  być w tem  w szystk iem  i g ro ­
za w ielka, i szczerość straszna, i b u n t duchów 
k rępow anych  w locie sw ym  ku praw dzie.

W yznaję, że nie m ogę p a trzeć  bez w zru­
szenia n a  te  k a tak u m b y  B eskidu, te  o łtarze 
ofiarne swobody m yśli i sw obody sum ienia.

Mimo zakazów  i prześladow ań, a m oże 
w łaśnie dzięki im  zabroniona w iara w dusze 
prostacze głęboko zapuściła korzenie. Do 
dzisiaj, ja k  zaznaczyliśm y w yżej, ludność W i­
sły  sk łada się p rzew ażnie z ew angelików . 
K atolików  sp o ty k am y  tu  zaledwo nieznaczną 
g ars tk ę .

Sw oboda jaw nego w yznaw an ia  sw ojej w ia­
ry  zapew niona została W isiano m dopiero 
w r. 1781 ed y k tem  to le racy jn y m  cesarza J ó ­
zefa II.

U bodzy górale k o rzy sta jąc  z te j zm iany  
poglądów  najw yższych  sfer rządzących  zbu­
dowali sobie n a ty ch m iast skrom ny, drew nia­
n y  kościółek. T en , do którego  teraz  pragnę 
zaprow adzić cię, czy te ln iku , w zniesiony zo­
stał w roku  1838. J e s t  to  już ja k  na ubogą 
gm inę górską budynek  w spaniały, m urow any, 
dosyć obszerny, bardzo s ta ran n ie  i czysto 
u trzy m an y .

W chodzim y: o łtarz, na nim  krzyż, z boku 
kazalnica, zresztą ściany puste, ja k  zw ykle 
u  ew angelików . Parafianie w chodzą pow oli
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i każdy zmierza prosto do swego miejsca 
w ławce. Na pulpitach spoczywają oprawne 
w skórę, niezmiernie grube książki do nabo­
żeństwa. Otwieram  jedną z nich, przeglą­
dam i znajduję modlitwy, psalm y drukowane 
gotyckim  drukiem w języku... czeskim. Bio­
rę w rękę drugą, trzec ią .. dziesiątą—wszędzie 
to samo. Lud tutejszy, lud czysto polski 
modli się po czesku. N iektóre z tych  ksią­
żek wydane zostały w wieku XVII i XVIII. 
Przew ażna ilość pochodzi z początków X IX  
wieku. Zapewne zupełny brak książek pol­
skich na targach -Cieszyna i innych miast 
ślązkich zmusił niejako lud tutejszy do n ab y ­
wania czeskich. Dosyć oryginalne wrażenie 
robią napisy na pierwszych kartach  tych 
modlitewników, np.: Johann Cieślar — gazda. 
W szystko to literam i gotyckiemi.

Widzę ja k  zebrani z całą powagą o tw iera­
ją  pozapinane na klam ry książki, rozkładają 
je  przed sobą i czytają pilnie —kobiety zwła­
szcza. Czy rozumieją? Bóg raczy wiedzieć. 
Zapewniają, że rozumieją. Może mózgi ich 
przechowały wspomnienia prastarego brater 
stwa mowy polskiej i czeskiej. Paktem  jest, 
że lud tutejszy używ a zwrotów i wyrażeń 
staropolskich zapom nianych w innych dziel­
nicach kraju, może więc i ten kościelny s ta ­
roświecki język czeski jest dlań bliższym, 
zrozumialszym, przystępniejszym , niż dla nas.

Zaczyna się kazanie po polsku z zachowa­
niem niektórych miejscowych właściwości ję ­
zykowych. Opracowanie przemowy, jak  zw y­
kle u księży ewangelickich, bardzo staranne. 
Po kazaniu kapłan poleca modłom zgrom a­
dzonych rodziców którzy utracili córkę, dwo­
je  dzieci, które po raz pierwszy właśnie prze­
stąpiły progi kościoła, i t. d.

Po kazaniu znów psalmy, i nabożeństwo 
skończone.

Kościółek katolicki- również m urow any nie 
gromadzi co Niedziela w iernych w swoich 
ścianach. Raz na dwa tygodnie tylko przy­
jeżdża w ikary z U stronia dla odprawienia 
w nim mszy świętej. Za to kilka razy w cią­
gu roku odbywają się tu  odpusty ściągające 
ludność z sąsiednich gmin z Sztebny, Jabłon­
kowa, U stronia i t. d.

W  szkole.

Popołudnie było gorące, upalne. Słońce 
rzucało światu złote promienie swoje; góry 
słały ku nam swój oddech świeży, silny, k tó ­
ry chłodził rozpalone nasze czoła.

Dochodziłyśmy właśnie do szkoły na Jawor 
niku, gdy oczom naszym oryginalny ukazał 
się obrazek.

Gromadka złożona z trzydzieściorga dzieci 
szykowała się do pochodu param i pod prze­
wodnictwem młodego sympatycznej powierz­
chowności człowieka.

Po wzajemnej wymianie nazwisk, tow a­
rzyszki moje zwróciły się do nauczyciela 
z prośbą, by pozwolił nam znajdować się na 
swojej lekcyi. Ponieważ pozwolenie zostało 
nam  udzielone, i to w ja k  najuprzejmiejszy 
sposób, podążyłyśm y za spieszącą na wzgórze 
dziatwą, niepewne jeszcze, co znaczyć ma 
szczególny ten  pochód.

Po chwili stałyśm y na znacznej w ynio­
słości.

Przed nami, za nami, dokoła — ustrojona 
czernią borów, przepasana srebrnemi wstęga-
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mi potoków, w całej powadze swojej i k ra ­
s ie — leżała stara  ziemica piastową. Na tej 
olbrzymiej, przyrodzonej karcie geograficznej, 
nauczyciel wskazywał m ałym  góralątkom  
najważniejsze punkta, uczył je  sylabizować 
na niej.

A nam, nauczycielkom  zazdrość zawodowa 
wzbierała w duszach, zazdrość i żal, że n a ­
szym miejskim uczniom i uczennicom  takiej 
k a rty  Bożej pokazać nie możemy, że prawiąc 
im o cudach natury , których one oczyma 
własnemi nigdy nie widziały, za jedyną po­
moc m am y m apy i atlasy, że wysilać m usi­
m y całą um iejętność naszą, by pobudzić do 
działania w t}rm kierunku ich wyobraźnie 
dziecinne, i że pomimo to wysiłki nasze są 
często darem ne. A tu  oto: góry i doliny, 
szczyty i przełęcze, wodospady, rzeki i w pa­
dające do nich strum ienie, jednem  słowem, 
prócz m orza niemal wszystko to, o czem na 
lekcyi geografii tak  trudno dać pojęcie dzie­
ciom urodzonym  i wychowanym  wśród m u­
rów miejskich.

G dyby mnie zapytano, jak  z tego wspania­
łego m ateryału wykładowego korzystał n a ­
uczyciel szkoły ludowej w Jaw orniku, m u­
siałabym odpowiedzieć, że w sposób zupełnie 
godny uznania.

Nauczyciel mówił małym góralczykom  i gó­
ralkom  o całym z naszego wzgórza widzial­
nym  świecie.

— Ja k  nazywa się najw iększy strum ień 
naszej doliny?—brzmiało pierwsze pytanie.

— Nazywa się Jawrornik.
I dzieciak wskazuje ręką strum ień, szem­

rzący u naszych stóp.
— Gdzie wpada Jawornik?
— Do Wisły.
— Ja k  nazyw ają się otaczające nas góry?
— Czantorya, Czajka, Beskidek, Skalnity, 

Czarny, Bukowa i t. d.
Dziecko wskazuje dobrze znane sobie wyr- 

chy, ograniczające dolinę, kolebkę jego.
— Za którą górą zachodzi słońce 21 Czerw­

ca? A za k tórą wschodzi? Za k tó rą  zacho­
dzi 21 Grudnia? i t. d., i t. d. Ja k  nazywa 
się gmina, w której mieszkamy?

Następują pytania dotyczące granic gminy, 
potem granic Ślązka, narodowości, języka, 
stosunków państw ow ych i krajowych.

Postępując dalej podług tej metody, n a ­
uczyciel rozwija zapewne przed uczniami co­
raz dalsze widnokręgi, i coraz mniej wdając 
się w szczegóły, dostarcza im wiadomości 
ogólnych o krajach  Europy, potem o innych 
częściach świata, wreszcie o całym globie 
naszym  i m iędzyplanetarnem  jego położeniu. 
M etoda ta  w um ysłach pedagogów zyskuje 
dziś stanowcze pierwszeństwo przed dawną, 
k tóra nakazyw ała zaczynać naukę geografii 
od wiadomości o kuli ziemskiej, obrotu jej 
około słońca i t. d., to jes t od rzeczy naj- 
niedostępniejszych głowom dziecinnym.

Gdy tak  stojąc na wzgórzu przysłuchiw a­
liśmy się lekcyi po amerykańsku prowadzonej, 
mimo uznania dla kierowników szkolnictwa 
ludowego, dążących tak pilnie za postępem, 
mimo szczerej sym patyi dla nauczyciela prze­
jętego widocznie swem zadaniem, w głowach 
naszych powstawały tłum y zapytań, niejedno 
słowo nauczyciela lub odpowiedź dziecka d y ­

sonansem zabrzmiały nam w uszach, i w ra­
żeniom tym  trudno się było opędzić.

Po lekcyi geografii nastąpiła lekcya b o ta­
niki. Zerwana z najbliżjzego drzewa kw it­
nąca gałązka lipowa dostarczyła m ateryału 
do pogadanki. Po skończonej lekcyi dzieci 
zaśpiewały dość poprawnie kilka piosenek. 
Nauczyciel zapewniał nas, że w lecie niepo 
dobna tu  prawie prowadzić nauki śpiewu. 
Dzieci zajęte pasaniem bydła po halach, 
dzień cały śpiewają, a właściwie krzyczą, 
i na lekcye przychodzą tak zachrypnięte, że 
ani jednego czystego tonu z piersi wydobyć 
nie mogą.

Obdarzone gałązkami lipowemi, które tu  
są niejako symbolem polskości (wszystkie 
polskie stowarzyszenia, szkoły i t. p. na w y­
cieczkach przystrajają się gałązkami lipy; 
niemieckie używ ają dębowych), pożegnałyś­
m y nauczyciela powróciłyśmy do domu.

Wanda.

MARYA RODZIEWICZÓWNA.

K Ą D Z I E L .
P O W I E Ś Ć .

(Dalszy ciąg).

— Co wiem, to wiem! Jawnogrzesznica 
jest, w kościele nie byw a — ma cukiernicę 
z trupiej głowy podobno, w piątek nie pości, 
żyje źle z m atką. A kto to wie, może się 
i nie spowiada nigdy. Progu tego moja n o ­
ga by nie przestąpiła, ale czy u nas je s t opi 
nia!—i westchnęła.

W awelski m achnął ręką i zasiadł do winta, 
wiedząc, że żony nie przegada.

Rzeczywiście Kazio raz tylko z m atką od­
wiedził Ozierskie na nowej siedzibie, i potem 
więcej się nie pokazał. W ogóle stosunek 
między niemi się zmienił, a i Kazio nie był 
już  ten co dawniej. Zpoważniał, zesztywniał, 
nie w yciągał jej po dawnem u na zwierzenia, 
i sam nic o sobie nie mówił, prowadząc roz­
mowę ogólnikową, jakby  czemś znudzony 
czy zmęczony. Pani Taida stękała przed 
Ozierską, że coraz jej ciężej podołać obo­
wiązkom gospodarskim, a że syn ani daje 
sobie wspomnieć o małżeństwie, zacinając 
się na wzmiankę, o tem  w posępnem m il­
czeniu.

U tyskiw ały potem obie nad tem, ale żadnej 
naw et na myśl nie przyszło, że chłopak krył 
w sobie uczucie bez nadziei, gryzł się i cier­
piał, ale ani go zapomnieć chciał, ani zmie­
nić.
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Zaciął się w swej stałości i -wyborze; żad­
nej innej nie chciał, ani tej nie opuszczał, 
tylko bojąc się zdradzie, osłabnąć, nie do­
trzym ać danej obietnicy milczenia, na  stosun­
ki szczersze i częstsze już  sobie nie pozwalał.

I tak  m ijały Stasi miesiące w pracy i spo­
koju. Nadszedł dżdżysty, zimny Marzec, co­
raz więcej było roboty, poczęto ją  wzywać 
do wsi okolicznych, grasow ał bo wszędzie 
krup i dyfteryt, dzieci m arły jak  m uchy, 
a Pijolski zapadł na swe reum atyzm y i ru ­
szał się chyba na wezwanie najlepszych zna­
jom ych.

Pewnej fiocy zachorował synek pani K lary 
Wawelskiej, jedynaczek pieszczony i cacka- 
ny. W awelskiego nie było w domu, wyje­
chał na robotę, pani K lara nieprzytom na 
z rozpaczy, posłała służącą po Fijolskiego. 
Na dworze była pora straszna, deszcz ze śnie­
giem padał, w icher wył, z nóg obalał, błoto 
było po kolana w niebrukowanej mieścinie.

Po długiem, strasznem oczekiwaniu, służą­
ca wróciła z niczem. Pijolski ją  odprawił, 
nagryzm oliwszy jakąś receptę na niewidzia­
ne, bo sam chory, przyjść nie mógł, po­
wiadał.

Pani K lara poczęła sobie włosy drzeć, p ła­
kać i złorzeczyć, dzieciak rzęrzał i gorącz­
kował.

— Chyba iść do panienki?—rzekła nieśm ia­
ło służąca, k tó ra  znała drogę do Stasi i u  niej 
się leczyła pokryjom u przed swą chlebodaw- 
czynią.

—- Idź, proś! Niech mi dziecko ratuje! 
Ale i ona nie zechce, mój Boże!—jęczała pa­
ni Klara, rzucając się na kolana przy dziecku.

— Bylebym  ją  zastała w domu, bo teraz 
to ją  rozryw ają na wsze strony.

— Mój Boże! Może do mnie przyjść nie 
zechce. Powiedz, że ją  na klęczkach b ła­
gam, albo nie mów do kogo, aż w drodze. 
Idź, idź!

Służąca poszła i znowu m inuty  zdawały 
się wiekami dla matki.

— Nie przyjdzie! Nie zechce! W ie pewnie 
com o niej mówiła, łaskawi pewnie donieśli! 
Teraz się zemści! O ja  nieszczęśliwa! Mój 
skarbie, mój Konrasiu śliczny!

I patrzała z zawiścią na troje pasierbów, 
którzy w sąsiednim pokoju spali zdrowń.

Ale oto skrzypnęły drzwi sieni, pani K lara 
w ybiegła naprzeciw służącej.

— A co? Nie zechciała przyjść! — k rzyk ­
nęła.

— Owszem! Jestem ! — odpowiedziała Sta­
sia, podnosząc latarn ię i rozglądając się.

A gdy oniemiała W awelska stała jak  słup, 
zdjęła z siebie ociekający wodą płaszcz gu 
mowy i dodała swobodnie.

— Pozwoliłam sobie posłać pani służącą 
wprost do apteki, dla pośpiechu. Dziecko ma 
krup?

— Ach, proszę pani, jeśliby rdiało umrzeć, 
. ja  teg° nie przeżyję. A  tu  doktór ten  bez

sumienia, nie chciał przyjść!
— Nie tyle bez sumienia, co bez nóg! — 

odparła Stasia.—Cóż robić, musi się pani za- 
dowolnić moją poradą. Chwilę, muszę się 
ogrzać. Czy dziecko dawno zapadło?

— Od wieczora! Ach pani! dla matki to 
wieki. Jeśli go pani mi uratuje, co mam 
oddam z wdzięcznością. Proszę, proszę do 
salonu.
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Stasia weszła, i rozcierając ręce rzekła swo­
bodnie:

— Doktór Pijolski nie wr porę zachorował. 
Przy tej epidemii i trzech lekarzy byłoby tu 
za mało.

— To dla pani pomyślnie! — rzekła pani 
Klara.

— Dlaczego? Przeciwnie, bo nie jestem  
w stanie podołać.

— Ale finansowo pomyślnie.
— Myli się pani. J a  leczę tylko bezpłat­

nie.
— W szystkich? Jakże to być może?
— Szczęściem, nie potrzebuję leczyć, aby 

żyć. Zatem  żyję, żeby leczyć! Ale, otom 
gotowa. Możemy przejść do chorego. Spiesz­
no mi, bo już na mnieczekają konie.

— I pani pojedzie za darmo na tak i czas?
— Nie mogę czekać na pogodę.
W eszły do sypialni i Stasia umilkła, zajęta 

tj'lko  dzieckiem. Obejrzała go troskliwie, 
zbadała gorączkę, stan płuc i gardła. W tedy 
się zwróciła do m atki i rzekła:

— Nie obejdzie się bez operacyi?
— Boże! Chce mu pani sama, bez konsy­

lium gardło rozcinać.
— Cóż znowu!—ruszyła ram ionam i i doby­

wając z torebki igłę i flakonik, dodała, od­
kryw ając kołdrę z dziecka — niech mi pani 
poświeci!

— Pani go zabije! — jęknęła W awelska.— 
Mój Boże, a tu  ja  sama, nieszczęsna Ani 
męża, ani doktora.

Stasia popatrzała na nią surowo, chciała 
coś ostro rzec, ale się pohamowała na głoś­
niejsze chrapanie dziecka, sama wzięła świe­
cę, ustawiła ją  wygodnie i zastrzyknęła suro­
wicę; zanim się W awelska obejrzała, opera- 
cya była skończona.

W  tej chwili wróciła służąca z lekarstwem.
— Po panienkę przyszły konie z Rudy! — 

rzekła.—Szukały po całem mieście i z apteki 
tu  furm an zajechał. Tam  podobno u eko­
nom a już dwoje dzieci zmarło, a trzecie do­
gorywa.

Stasia wzięła z je j rąk  m iksturę i pierwszą 
łyżkę samą dała dziecku, potem  pogładziła 
je  po główce i spojrzała na panią Klarę.

— Będzie zdrów, niech pani sama się uspo­
koi i zaśnie, lekarstw o co parę godzin, jeśli 
nie będzie spał! Proszę być dobrej myśli!

Skinęła jej głową i wyszła. Wawelska za 
wstydzona, rzuciła się za nią do sieni, ale już 
nie zastała nikogo.

Do rana chłopak był uratow any; pani K la­
ra  coraz bardziej zawstydzona i z siebie nie- 
rada. W obec odwiedzających kumoszek po­
częła napadać na Fijolskiego.

— Udaje próżniak chorobę, żeby się nie 
fatygować. Z łez naszych i nieszczęść for­
tunę zebrał, a teraz ani dba o chorego. Mu­
siałam sprowadzić Ozierską.

— Aaa!—zdziwiły się kumoszki.—No i ja k ­
że?—przyszła? Rozumie też cokolwiek?

— Przyszła zaraz. Bóg się nadem ną ulito ­
wał, bo ona mało co dała. Mówiła o opera­
cyi, ałem nie pozwoliła, więc mu tylko pod 
skórę zastrzyknęła, zapewne morfiny na sen, 
i zostawiła m iksturę. Ale co gadali, że ona 
tak i dziwoląg, to bajki. Taka sobie zwyczaj­
na, ale zawsze co kobieta, to kobieta. Ma­
leństwo pogładziła, delikatnie obejrzała, że 
naw et się nie przelękło.
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— A pieniądze wzięła?—ktoś spytał.
— Nie miałam głowy. Mówiła, że darmo 

leczy, ale przecie my łaski nie potrzebujem y. 
Gdy tylko mąż wróci, odeszlę pieniądze.

— Naturalnie. My nie żebraki — zaw tóro­
wały panie.

A właśnie wózek W awelskiego się pokazał 
za oknem, i po chwili on sam wszedł.

—  Jakże  dziecko? — zagadnął niespokojnie.
— Dzięki Bogu, lepiej!—odpowiedziano mu 

chórem.
— Któż ci doniósł, że chore? — spytała 

żona.
— Spotkałem  Fijolskiego. Powieźli go do 

hrabiego; szlag go trafił! Przepraszał, że do 
nas przyjść nie mógł, żeś go wzywała.

— Nie mógł, nie mógł! A  do hrabiego to 
może!

— Ba, przysłali powóz. Ale panna Ozier- 
ska przyszła, daj jej Boże zdrowie, no i po­
mogła. A widzisz, ogadywałaś ją, kobieto, 
i wstyd teraz!

— Nigdym nie ogadywała. Pow tarzałam , 
com słyszała. To Fijolski wym yślał. On ją  
szkalował przez zawiść.

(.D a lszy  ciąg nastąpi).

Kstc^ę 23ismarcf.
W  dniu 30 Lipca r. b. zmarł we Fridrichs- 

ruhe pod H am burgiem  książę Otto Bismarck, 
były minister króla pruskiego, kilkakrotnie 
ambasador P rus przy różnych dworach 
Europy, a ostatnio kanclerz zjednoczonych 
Niemiec i pierwszy m inister tego nowego 
cesarstwa. Pom orzanin pochodzeniem, przy­
niósł ze sobą na świat niepospolitą żywotność 
fizyczną, zdolności może nie pierwszorzędne, 
ale doskonale zrówmoważone, co wszystko ra ­
zem wzięte wraz z pochodzeniem, kierunkiem 
w ykształcenia' jakie odebrał, skłonnościami 
osobistemi, ambicyą, a głównie dążeniami 
Niemiec współczesnych, ukwalifikowało go na 
tak  zwanego ogólnikowym term inem: czło­
wieka stanu.

Był nim niezaprzeczenie. Poznał tę trudną 
sztukę robienia rzeczy możebnych, a że miał 
siłę woli i wytrw anie niezwyczajne, że umiał 
chcieć i czekać, a doczekawszy się skorzystać, 
że nadto nie bawił się w skrupuły i wybór 
środków, nie dziw że history a drugiej poło­
wy stulecia—notabene, ta  historya rozproszo­
na po łam ach dziennikarskich, zapisała pod 
jego imieniem więcej, niż pod jakiemkolwiek 
z żyj%cych współczesnych mu ludzi zajm ują­
cych się polityką czynną.

Co powie kiedyś historya prawdziwa — nie 
ta, którą piszą panegiryści i pochlebcy, ale ta, 
k tóra jes t wielkim i niepom ylnym  sądem dla 
wielkich a p o m y ln y ch -o  tem  przekonają się 
z czasem ci, k tórzy czytać będą jej wyroki 
wolne od namiętności stronniczych, nienaw i­
ści plemiennych, i kadzideł płatnych, bo 
i tych  ostatnich zmarłemu, jak  wiadomo, nie 
szczędzono za życia.
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W rzawa, k tó ra  się podnosiła dokoła jego 
osoby, gdy był czynnym , przetrw ała jego po­
lityczną działalność, i pełno jej było jeszcze 
przez czas długi w tem wspaniałem ustroniu, 
z którego pożegnany przez młodego władcę N ie­
miec dosyć sumarycznie wszechmocny niedaw 
no kanclerz, słał swoje gromy jaw nei ukryte — 
zarówno skuteczne i raniące boleśnie, jak  
i takie, które zdradzały już tylko swarliwość 
starca i niezagojoną ranę odsuniętego am- 
bitnika.

Było tego wszystkiego bardzo wiele dla 
Niemców— obcym osłuchało się to, i oddawna 
przestało budzić interes.

E tapy, którym i zaznaczył w polityce ini- 
cyatyw ę swoją, są liczne i doniosłego zna­
czenia dla bytu wielu państw  i narodów. 
Osłabienie wpływu A ustryi na spraw y Nie­
miec, zdobycie Szlezwigu-Holsztynu, stanow ­
czy pogrom Austryi, klęska zadana Francyi, 
wraz z przyłączeniem do Niemiec dwóch 
prowincyi, ufundowanie na podstawie tego 
ostatniego podboju cesarstwa Niemieckiego 
pod hegemonią Prus, oto wypadki, k tórych 
bez jego imienia poruszać dzisiaj niepodobna.

K toby chciał z tych  faktów pełnych zna­
czenia wyprowadzać wnioski o wdzięczności, 
jak ą  mu winien został naród niemiecki, 
ten potrzebowałby w każdym  razie wpierw 
udowodnić, co na przeobrażeniu zyskali ci 
Niemcy, którzy nie są Prusakam i, i do jakiego 
stopnia się ta  hegemonia P rus z duchem 
niemieckim i z ideałami niemieckimi harm o­
nizuje. Bez tego błądzi się ciągle w sądzie 
po m anowcach sprzeczności, i unosi na po­
wierzchni kwestyi.

Gdybyż się byli Niemcy urządzili tak, jak  
chcieli, i jak  im ich dojrzałość pozwalała, 
niebyłoby ich zjednoczenie tak  zaciężyło 
światu, jak  zaciężyła akcya Bismarckowska. 
Oto jedyna praw da—reszta to ckliwe bezkry­
tycznego dziennikarstwa powtarzanki.

O trak tatach  późniejszych, o przymierzach 
i kontrprzym ierzach, o m atactw ach różnych 
i knowaniach, zawsze wysoce podejrzany dobrej 
wiary, których był autorem  niezaprzeczonym, 
wspominać nie będziemy, chociaż przekonani 
jesteśm y, źe w owym wielkim dekrecie, k tó ry  
Bismarckowi wypisze kiedyś potomność, zna j­
dzie się miejsce na wszystko.

Dobry, praktyczny i zręczny polityk a wielki 
człowiek, to przecież wcale nie jedno i to  
samo. Kładziemy z rozmysłem nacisk na to 
rozróżnienie, bo szowinizm upojonych zwy- 
cięztwami ostatniej epoki Niemców, zbyt czę­
sto łączył nazwisko swego kanclerza z ep ite­
tem  „W ielki.u

Jest dość ludzi, którzy żywią poważne w ąt­
pliwości, azali przyszłość zatwierdzi to połą­
czenie.

Niemcy byli i są wielkim narodem, i mimo 
ich niedawnego jeszcze politycznego rozbicia 
na drobne niezależne państewka, n ikt im 
nigdy praw  do tej wielkości nie kwestyono 
wał. Ale podobnie jak  w panteonie n ie ­
mieckiej chwały żadnego z miejsc naczelnych 
nigdy nie zajmował i nie zajmie F ryderyk 
H-gi, tak  samo wątpić należy, aby w rzędzie 
ty lu  ich myślicieli, uczonych, geniuszów, 
przyjaciół ludzkości i patryotów, odnaleziono 
z czasem człowieka, który streściwszy się 
cały w swojem niezapomnianem: .siła przed 
prawmm” ze wszystkiemi istotnem i zdobycza­

mi cywdlizacyi niemieckiej, i z jej pojęciami
0 prawie, w rażącej stanął sprzeczności.

Nie odróżniać ducha niemieckiego od wska­
zań Bismarckowskich, byłoby to wyrządzić 
niem ieckiem u narodowi niezasłużoną krzyw ­
dę, a świeżo zmarłem u apostołowi siły b ru ­
talnej, niezasłużony honor. Byłoby to wreszcie 
bezpożytecznym tylko aktem  małoduszności ze 
strony jakichś bałwochwalców powodzenia, bo 
sprawiedliwość dziejowa przejdzie niechyb 
nie mimo wszystkich podobnych uwielbień 
chwilowych, i fałszywych entuzyazmów.

Że każdy Fryderyk  II znajdzie swojego 
M acaulaya, niew ątpi n ik t z tych, dla których 
wym iar sprawiedliwości w dziejach stanowi 
artykuł wiary.

Jakoż znamion indywidualnej wielkości 
duszy niedoszukiwać się w życiu i karyerze 
tego człowieka. Nie je s t on wielkim, kiedy pod- 
ziemnemi knowaniam i prowadzonemi we F ra n ­
cyi, przygotowuje drogę zwycięzkiemu po­
chodowi Niemców. Nie je s t wielkim fałszu­
jąc  tekst depeszy, k tó ra  przyspiesza wojnę. 
Nie przynosi mu również zaszczytu dopomaga­
nie do wojny domowej narodu francuzkiego. 
Ani mściwość, jakiej na każdym kroku daje 
dowody, ani urąganie nieszczęściu zwyciężo­
nych podczas rokowań pokojowych, w które 
hojny był bardzo książę z Favrem  i Thiersem, 
jako pełnomocnikami pokonanej Francyi, ani 
program em  objęty pow tórny i ostateczny jej 
rozgrom, k tó ry  z machiawelizmem prawdzi­
wym  ku zagładzie tego narodu osnuł i przy­
gotował, nie należą do dzieł znam ionujących 
wielkość ducha. To się praktykuje, to przy­
nosi owoce i daje powodzenie, ale wielkiem 
nazwać mogą takie spraw-y tylko um ysły po­
spolite, albo obłąkane namiętnością.

W  spraw ach w ew nętrznych Niemiec nie 
im ponuje bezstronnem u sądowi książę Bi­
smarck żadnym aktem , k tó ryby  go nad prze­
ciętnego człowieka stanu  nb. człowieka roz­
partego na zdobytej sile, wynosił. On ma 
już tę  siłę, a mimo to nie gardzi żadnym  ze 
środeczków małych, nie wstydzi się swojej 
m etody tuzinkowego wytrawiania jednych 
stronnictw  przez drugie. Dziś karesuje fsuda- 
łów, ju tro  szczuje ich Lassalem, pojutrze w y ­
rzuca Lassala za drzwi, i znowu naodwrót,
1 tak ciągle, aż do niesm aku i obrzydzenia. 
Nie cofa się przed zorganizowaniem prasy 
gadzinowej i deprawowaniem przez nią du 
cha narodowego. Depce po przedstawiciel­
stwie swojego kraju, potrąca je  wzgardliwie, 
urąga i wyzywa.

A  kłamie, żelazny książę—kłamie jak  gdyby 
w istocie żelaznym nie był, i w dodatku chęt­
nie się tem  chlubi, ile razy m u kłamstwo do 
brze usłuży.

Choćby połowa—tylko była praw dy w tern 
co mówią o relacyach księcia Bismarcka 
z Bleichrdderem, w ystarczyłoby i tego, aby 
ostudzić wszystkie dlą jego osoby w ykrzyk­
niki i uwielbienia. Bo doprawdy rozważmy 
rzecz bezstronnie. Osobista przychylność 
m onarchy i szczodrobliwość narodu upojonego 
zwycięztwami, i tak  zrobiły przecież z chude­
go junkra z Scbonchausen, jednego z na j­
możniejszych m ateryalnie m agnatów niem iec­
kich. Jakże można było po tem  wszystkiein 
co mu dano, drapać tak  chciwie — w tak  
nielojalny sposób i tak  cynicznie? Nieszcze­
gólnym szacunkiem otaczane są bądźco-

bądź przez dzisiejsze naw et pobłażliwe spo­
łeczeństwa, indyw idua powstałe z gry giełdo 
wej. G ra ta  jest już oddawma osądzona i dwóch 
zdań uczci'wych w tej mierze być nie może. 
Ale przecież g ra  kanclerza Bismarcka, to nie 
ta  sama, co pierwszego lepszego zadyszanego 
żyda. To jeszcze co innego zupełnie oh!—oh!— 
oh! Ten żyd m arny a w strętny, naraża się przy­
najmniej w tym  pojedynku, ryzykuje, rzuca 
własne mienie na hazard. Żelazny książę na 
w et tego usprawiedliwienia nie znajdzie przed 
sądem historyi. Pierwszy minister kiedy gra, to 
gra napewno—to fakt, k tóry się najw ym yślniej­
szą sofistyką nie przeinaczy, a to je s t sobie 
brudzik przecież, którego żaden żelazny ani 
spiżowy, jako żywo nie dopuścił się dotąd. 
Żaden W aszyngton ani Hoche — żaden Ca- 
vour ani Garibaldi nie płacili sobie w ten  spo­
sób za usługi oddane ojczyźnie.

Rozważywszy pojedyncze takie i tym  podob­
ne rysy indywidualne tego człowieka, musi dzi­
siaj już  przyznać bezstronny umysł, iż to 
wszystko razem  wzięte nietylko nieprzypada 
do miary^ żadnego wielkiego charakteru, ale 
wszelką nawet myśl o przystosowaniu owe­
go epitetu  do osoby księcia Bism arcka czyni 
bezwarunkowo niemożebną.

W  aforyzmach i odezwaniach się swoich 
jest mniej niż m iernym  ten książę żelazny, 
chociaż naród prusaczy z niezmierną dum ą wie­
le ze słów jego powtarza. O tem  naprzykład, 
że Niemcy nie boją się nikogo prócz Boga, 
żal się Boże światu powtarzać, bo choćby ten 
świat o Grunwaldzie zapomniał, to mu prze­
cież niedawna Jen a  z pamięci nie wywie­
trzała, że już o wielu innych epizodach tego 
samego rodzaju nie wspomnimy przy tej oko­
liczności.

Nic nie może być Szczytnem—co nie jes t 
prawdziwem.

Tężyznę ludzką w rozumieniu pospolitem 
widzimy w tym  człowieku—w wielkoduszność 
i w potęgę duchową podnioślejszą uwierzyć 
nie sposób, bo na nią niem a dowodów.

Że umiał nienawidzieć to fak t—śladów tego, 
aby miał jakieś wielkie miłości swoje—niem a 
żadnych.

Mają jednakże takie miłości ludzie i na tem  
stanowisku, które on zajmował, i na wyż­
szych nawet. On umiał się w życiu bez nich 
obchodzić.

Co do nas, to możemy sobie przyznać, że 
zaszczyceni byliśm y stałą i głęboką nienaw i­
ścią tego niby żelaznego księcia. Dziwićby się 
należało gdyby było inaczej. Są przecież ży ­
wioły odpychające się wzajemnie. Mógł je d ­
nakże i tu taj być, przy sile swojej, mniej 
napastliwym, zaciekłym i drapieżnym , ale to 
znowu potrąca o ową wielkość, albo o nizki 
poziom duchowy człowieka.

W każdym razie będzie mu w czasie poli- 
czonem i to, czem się w losach naszych za 
znaczył—o td spokojni być możemy.
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P ARYŻ.
Emila ZoH.

S P R A W O Z D A N I E .

(Ciąg dalszy).

Przebiegając bogate dzielnice Paryża nie 
bez zdziwienia zauważył ksiądz P iotr po razy 
kilka obciążoną workiem z narzędziami przy­
garbioną postać tego Salvat napotkanego 
przypadkiem  w ruderze, zamieszkałej przez 
wszelką nędzę, dzisiejszego ranka. Była to 
fizyognomia, której zapomnieć trudno, a zresz­
tą  wśród zbytku m iasta takie łachm any i ta ­
ki wyraz twarzy koniecznie muszą zwracać 
uwagę najmniej naw et bacznego przechodnia. 
Bo i co on w istocie robić mógł tu ta j z tym  
swoim workiem, z którego wystaw ała okrą­
głość jakaś — zapewne chleb kupiony dla 
dziecka i jego matki? Przecież pracy na 
tym  bulwarze dla niego być nie mogło, a to 
krążenie niezmordowane dostrzeżone po raz 
już któryś w ciągu kilku godzin, zaczy­
nało nabierać szczególniejszego znaczenia 
w przekonaniu księdza P io tra  — znaczenia, 
którego sobie ten  ostatni bliżej nieformuło- 
wał, ale które niby jakieś ostrzeżenie m isty - 
czne, przejmowało go dreszczem pełnym  gro­
zy niewymownej.

Są niewątpliwie takie przeczucia niczem 
pozornie nieusprawiedliwione, i takie wstrząś 
nienia mimowiedne na widok pewnych ry ­
sów — pewnego spojrzenia człowieka, które 
dopiero po fakcie w ystępują dla nas w y­
mownie niby znak zapowiedni — niby szept 
przeznaczenia, którego na razie odgadnąć 
nie umieliśmy.

Dopiero kiedy się już  dobrze miało z po 
łudnia, odesłanyr przez księżnę H arth  do ba­
ronowej Duvillard, zbliżał się ksiądz Piotr 
ku hotelowi finansisty, zatroskany zawsze 
o jedno, to  jes t o nadm ierną w sprawne tego 
'biednego Laveuv’a przewłokę. Ale i teraz jak  
cień przem knął jeszcze przed nim Salvat, 
tylko spojrzawszy nań zbhzka zauważył 
ksiądz From ent, że mimo całodziennej w łó­
częgi, chód tego człowieka był szybszy, pew­
niejszy, jakby  zdecydowany jakiś. Niedość 
tego było, bo naraz dojrzał obok niego inną 
ieszcze postać, tak  blizko sobie znaną, tak 
drogą niegdyś—postać rodzonego, o k ilkana­
ście lat starszego od siebie brata, W ilhelma 
From ent. Rozdzieliło ich życie, rozdziel.! 
gniew matki, oburzonej na starszego syna za 
jego związek nieulegalizowany i niechrze­
ścijański z kobietą młodą, równą mu pozy- 
cyą towarzyską, światłem — z kobietą, która 
mimo, że miała m atkę, a naw et za jej wie­
dzą i upoważnieniem zdecydowała się na t a ­
ki stosunek, potępiony dotąd bezwarunkowo 
przez opinię całej społeczności.

Ta m atka i tych dwoje młodych należeli 
do zastępu pogniewanych ze społecznością.

Źródła takich gniewów, jak  wiadomo, szu­

kać należy za dni naszych we wszystkich 
analogicznych w ypadkach, w bezsilnej za­
wziętości umysłów młodych, żądnych nowo­
ści, przeciw ustawom społecznym uważanym 
przez nich jako krępujące wolność indyw i­
dualną.

T ak też było i tu taj. Reform atoram i byli 
ci oboje i dlatego urządzili sobie życie jak  
im się wydawało najrozumniejszem; o wiele 
mniej zrozumiałą jes t ta  m atka i w tem  co 
samego sposobu połączenia się córki z w y­
branym  przez nią człowiekiem dotyczy, i ca­
łego późniejszego jej zachowania się po 
śmierci tej córki wśród pozostawionej przez 
nią rodziny. Ta m atka je s t bodaj że naj- 
pracowiciej, a przeto dla krytycznego czytel­
nika,.! najniezdarniej skłam aną kreacyą w ca­
łej powieści Zoli, tak  jak  się to zwykle zda­
rza autorom, gdy gwałtem chcą dowieść nie­
podobieństwa życiowego, i do tego celu nie 
w ahają się naciągać faktów i sytuacyj wbrew 
oczywistości i prawdzie. Ale to już zostawić 
m usimy w opowiadaniu naszem na później; 
obecnie idzie nam  o to, że W ilhelm From ent 
zerwał z rodziną, i że nawet młodszy brat 
jego Piotr, jako człowiek norm alnie m yślący 
a nadto jako  duchowny gorliwy i asceta 
szczery, stosunku tego latam i całemi nie pró­
bował odnowić. O tem, że cały sposób m y ­
ślenia W ilhelm a From ent był w harm onii 
z zapatryw aniam i jego na rodzinę, zbyteez- 
nem byłoby wspominać. A teraz po tem 
objaśnieniu niezbędnem powróćmy do p rzer­
wanego opowiadania.

Dziwi się ksiądz Piotr, co może mieć wspól­
nego ten uczony naturalista  z tą  ponurą po­
stacią wylęgłą w zaułkach nędzy i upadku 
Paryża, ale niebawem widzi ich rozdzielają­
cych się, przyczem Salvat ma pozór czło­
wieka idącego za swojemi sprawami, a Wil 
helm wygląda na takiego, k tó ry  go zdała 
śledzi z niepokojem. To co w chwilę po 
tem  nastąpiło, ksiądz Piotr bardzo chao­
tycznie w pamięci zachował. W iedział tylko 
że zbliżając się do hotelu Duvillard’a usłyszał 
huk ogłuszający, a wraz z nim lecące na 
bruk szyby wszystkich blizkich domów; przy­
pomniał sobie wysadzony portyk, podruzgo- 
tane ornam enty bramy, dym oślepiający, 
a na ziemi nieżyjące kilkunastoletnie dziew­
czę. Bezpośrednio potem zbliżył się doń ten 
brat zapomniany oddawna, z okrwawioną rę 
ką, i zaklinał aby go zabrał do siebie, aby 
ukrył, bo jako ranny  w katastrofie mógłby 
być pociągniętym  do zeznań, a tych  pragnie 
on uniknąć za wszelką cenę. Prosił przy- 
tem, aby go o nic nie pytać — nie badać — 
nie dochodzić. Mógł tedy  ksiądz F rom ent 
domyślać się rzeczy najgorszych i tylko kilka 
słów uryw anych, które półgłosem do siebie 
wymówił w drodze raniony, uspokoiły go co­
kolwiek.

„Najwyraźniej skradł mi jeden ładunek ..— 
szeptał wielkie szczęście, że tylko jeden... 
inaczej byłaby wyleciała w powietrze cała 
dzielnica.®

A więc to nie on — nie W ilhelm był au to­
rem  bezpośrednim tego potwornego zamachu; 
to tam ten człowiek o ponurej twarzy, ten  
Salvat tajem niczy, ale zkąd między nimi sto­
sunek?— co łączy tych ludzi z dwóch k rań­
ców społeczności? oto były myśli, które po­
ruszonego w najwyższym  stopniu młodszego

brata zajm owały w ciągu drogi. Na miejscu 
wszystko układa się jak  najpomyślniej. S ta ­
ra służąca księdza Piotra znała obu braci 
dziećmi jeszcze, bezpieczeństwo zatem okale­
czonego odłamem bomby zapewnione, a jak- 
gdyby deus ex m achina zjawia się też ich 
wspólny przyjaciel Bertheroy, który pomimo 
że obecnie ugrzązł zupełnie w nauce chemii, 
jednakże swoich studyów lekarskich nieza- 
pomniał wcale. Opatruje on rękę tego niegdyś 
ucznia swego wielce cenionego, z całą go r­
liwością, zapewnia, że tak bardzo źle nie jest, 
a przy tem  wszystkiem bada pacyenta, co 
on też myśli o substancyi wybuchowej, która 
tam  odegrała rolę, bo że środka eksplodują­
cego równej siły nie znała dotąd nauka, to 
niepodlega wątpliwości. W ilhelm prosi aby 
go nie naciskał jego mistrz dawny, niemniej 
jawnem je s t już  nietylko dla P iotra From ent, 
ale i dla czytelnika, że jeśli k toby mógł dać 
objaśnienia co do tego, to tylko on jeden, 
ten chory obecnie, który  na sobie samym 
wypróbował najpierw  siły swego wynalazku.

Ostatecznie Wilhelm zainstalowanym jest 
na tem  nowem m ieszkaniu na czas nieogra­
niczony. Miłość między braćm i zawiązuje 
się gorąca, tak , że ten  ksiądz reform ator, ten  
marzyciel, k tó ry  najlepsze siły swego życia 
sterał w walce o sprowadzenie kościoła do 
prostoty  i doskonałości pierwszych czasów 
chrześcijaństwa, oswaja się i godzi potrochu, 
z całą sferą dążeń, przekonań kierunków, 
które mu w osobie ich przedstawicieli naj­
różnorodniejszych, wraz z tym  bratem  sp a­
dają na głowę. Kto bo też w tej samotni nie 
odwiedza tego Wilhelma? jakich to starć opinii 
i przekonań nie wysłuchuje ten  niegdyś asce­
tyczny ideolog? komuniści, kollektywiści, an a r­
chiści, wszystko to naznacza sobie schadzki 
przyjacielskie, odwiedza, współwyznawcę swego 
W ilhelma From ent, przynosi mu wiadomości 
ze świata, opowiada co słychać na mieście, 
w izbach — jakie wrażenie wywarł zamach 
i jakie przypuszczalnie będą jego następstwa. 
Dla radykałów nic pocieszającego oczywiście; 
opinia jes t oburzona, a ten  głupi, tchórzliwy, 
mieszczański Paryż, nie składa żadnych do­
wodów na to, aby mu po myśli było, że je ­
go najprzedniejsi patryoci łam ią sobie głowy 
nad uszczęśliwieniem go za pomocą w ysa­
dzania w powietrze całych dzielnic. P rz y ­
słuchując się za sprawą Zoli tym  debatom, 
a wezwawszy w pomoc wyobraźnię, widzi się 
jak  gdyby żywy taki wiec nowoczesny i za­
razem przypom ina się właściwe dlań Łafontai- 
nowskie określenie z bajki:

D'anim aux m alfaisants ć e ta it un fu r t beau 
p la t.

Jeden  tam  jes t tylko starej daty  repubłi 
kanin, który  trzy  czwarte życia przepędził 
w różnych więzieniach, broniąc wolności 
i ukochanej przez siebie formy rządu—nieja­
ki Barthćs, ale na tego patrzą tu taj ja k  na 
wcieloną utopię, ja k  na m am uta zaskorupia­
łego w swojem wstecznictwie; tu  wszystko 
się pojmuje tylko przez anarchię czystą i n ie ­
ograniczoną niczem. P io tr F rom ent dziwuje 
się niezmiernie.

Przychodzi jednak  konieczność dla W ilhel­
ma uspokojenia co do osoby swojej rodziny, 
a choć stara  służąca zaniosła tam  w pierw­
szym dniu wiadomość, ale teraz okazuje się 
potrzeba szczegółów, wyjaśnień, zażądania
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ztam tąd wieści, a tego wszystkiego n ik t nie 
może dokonad, tylko jeden chyba brat ro­
dzony. Jakoż Piotr From ent decyduje się.

Na drogę odbiera instrukcyę od Wilhelma, 
aby uspokoił rodzinę, a nadewszystko, aby 
teściowej, pani Leroi, oddał kluczyk, przy­
pom inając zarazem zalecenie, jakie zostawił 
raz na zawsze na wypadek gdyby m u się 
przytrafid miało nieszczęście. Ona już wie 
co to znaczy—więcej nie trzeba, aby spełniła 
to  co do niej należy.

{Dalszy ciąg nastąpi).

Kartka i życia naszego ludu

(Ciąg dalszy).

— Urodziwy był z niego chłopak i bez te ­
go, ale teraz będzie jeszcze piękniejszy—m ó­
wił razu jednego, pokazując nań, któryś z pa- 
robczaków wiejskich.

— Był zyz, a teraz został kuternogą w do­
datku, żeby mu tak  jeszcze poszycie przypalić 
na czerwono, toby mu już nic nie brakło.

— Dy i tak  będzie naznakow any jak  w y­
pada.

— Teraz pojął M arek naprawdę, co to zna­
czy ten  „naznakowany.”

L a ta  mijały; Marek sięgał już dziesiątego 
roku życia i powoli przechodził z pastucha 
na robotnika. D um nym  go to robiło niesły­
chanie, chociaż śmieszność ścigała go i tu taj 
na każdym  kroku, choć nie było upokorze­
nia, któregoby mu rówiennicy oszczędzili. 
Raz pozyskawszy nie wiedzieć za co przydo­
m ek głupiego Marka, zrósł się z nim i dźw i­
gał wszystkie takiego smutnego imioniska 
ujemne właściwości i następstw a. Nie zrażało 
go to jednak  do ludzi bynajm niej — owszem, 
wyszydzony i odpychany garnął się, zasługi­
wał, pragnął przejednać powolnością. Kto 
zna wnętrze życia naszych gromad wiejskich 
ten  zrozumie, że jes t to metoda jedyna, żeby 
nigdy nie wybrnąć ze sm utnej roli, jaką je d ­
nostce takiej bezmyślna złość naznaczyła. 
Podczas gdy parę dosadnych w stosownej 
chwili rozdanych kułaków, odrazu oczyściły­
by pole i zrównały w praw ach z innymi, 
nieśmiałość, obawa narażenia sobie gorszego 
jeszcze niechętnych, spychają coraz niżej 
i wywołują coraz nowe prześladowania.

Było lato. Po  połowie Czerwca rozpoczęły 
się sianokosy i na dworskich łąkach w Zale­
siu z pięćdziesięciu robotnika różnego wieku 
i wzrostu gromadziło pokosy na wały, aby 
je  przed wieczorem skopić, bo też i na za­
chodzie nieosobliwie się jakoś na dzień ju ­
trzejszy zapowiadała pogoda. Około czwar­
tej po południu zrobili m iędzy sobą naradę 
dwaj karbowi, a obliczywszy czas jak i do wie­
czora pozostawał, i ilość potrzęsionego siana, 
postanowili zawołać na krótki podwieczorek, 
a potem, jak  się to zwykło mówić, popędzić 
robotę całą siłą.

— Przetrzym ają po zachodzie—ani chybi— 
mówił starszy wiekiem, osiemnastoletni m o­
że w yrostek, do kilkunastu  chłopaków, leżą­
cych w odosobnionej grupie na uboczu.

— Co nie m ają przetrzym ać. Niby on j e ­
den i drugi choćby taki karbowy naprzykład, 
szwankowny jes t na to, że człowiekowi że­
bro za żebro zachodzi. Jem u  za to  i Bóg za­
płać nie powiedzą, ale ty  haruj na to mówią­
cy, ja k  to bydle, ni za to —ni za owo —ot, za 
ten  wiatr, co wieje.

— Żeby choć zawiał, toby może na człeku 
pot obsechł; koszula na mnie m okra, jakby  
po deszczu.

— Biadacie a sami nie wiecie na co. Ot, 
zobaczycie jak  sobie nasza szóstka z wałem 
poradzi — powiedział półgłosem do najbliż­
szych, trącając w bok jednego i drugiego. — 
Jeno cichojcie i dajcie mnie mówić, a zw ra­
cając się do Marka, k tóry  się w tej chwili 
mocował z potężną porcyą chleba i jajecznicy:

— Powiedz mi ty, Marek, czyś ty  parobek, 
czy nie parobek?

Chłopak uśm iechnął się głupowato, ale rad 
bj ł z zaczepki.

— Bez co ja  nie m iałby być jak  i drugi?— 
wyszeptał.

Odpowiedziano mu chórem śmiechu, na 
k tóry  chłopak pokraśniał na twarzy, ale ta  
tw arz zdradzała zarazem  gotowość przekona­
nia, że on jeśli nie lepszj^, to z pewnością nie 
gorszy od reszty.

— Bo widzisz — ciągnął tam ten  filut, uspo­
koiwszy znowu słuchaczy — żebyś ty  był na­
prawdę taki otw arty na robotę, ja k  wypada, 
tobyś raz musiał pokazać co potrafisz. P rze­
staliby z ciebie pokpiwać, a tatulo na bezrok 
zaczęliby się za dziewuchą dla ciebie oglądać.

Chłopaka ta  obiecanka ostatnia nie zdawała 
się kusić, ale chęć popisania się z siłą świe­
ciła mu z oczu.

— A co ja  mam robić?
— Albo ja  twrój gospodarz, żeby ja  tobie 

robotę wyznaczał — ja  jeno tak  sobie mówię, 
a ty  jakbyś się chciał postawić, to jużbyś ty  
sobie sposób znalazł. Ale ty  gapa jesteś i do 
śmierci na ciebie będą wołali: głupi Marek.

— No gadaj, co zrobić?
— A t, widzisz, żeby tak  na mnie, albo 

i drugiego, to jakbym  się chwycił za te 
sześć pokosów, tobym  je  duchem ściągnął na 
wał, zanimby ludzie podwieczorku dojedli.

— A to czemu się nie chwycisz? — zagad 
nął Marek, resztą przebiegłości się ratując.

— Albo to na mnie głupi M arek wołają, 
albo i na Józefka. Jak b y  mnie tak  opasku­
dzili, to jużbym  ja  im pokazał, co ja  po­
trafię.

— A nie będziecie p rzezyw ać?
— To się w ie—potwierdził zdrajca, a resz­

ta  chłopaków, zrozumiawszy o co chodzi, aż 
w łąkę pochowała twarze, żeby śmiechem 
M arka nie spłoszyć.

W  tej chwili przemogła w biedaku ambi- 
cya. Rzucił niedojedzony podwieczorek, chw y­
cił za grabie i zaczął z zawziętością zgarniać 
siano. To się wysuwał naprzód, to pow ra­
cał, aby zająć całe sześć pokosów, podczas 
gdy bozlitośni psotnicy dworowali sobie ze 
swojej ofiary.

— A już to że głupi bestya, to głupi—nie- 
przym ierzając jak  ciele.

— No, i nie m ają to ludzie przekpiwać so­
bie z takiego.

— Patrzajcie, czapkę ze łba zrzucił, żeby 
mu lżej było.

— W stawać! W stawać! — wołali tymcza 
sem karbowi na grom adę całą, a kiedy po­
deszli do grupy chłopaków, którzy się wcale 
podnieść nie myśleli, zapytał jeden:

— A wTy, wałkonie, co sobie myślicie?
— Myśwa najęły za siebie parobka. Niech 

Jędrzej patrzą. Ja k  drugie dokończą wałów 
swoich tak, jak  Marek naszego, to i m y się 
podniesiem.

K arbowy odszedł, kiwnąwszy ręką, bo co 
jem u to w gruncie rzeczy szkodziło, byle ro 
bota była skończona, ale A ntoni Mróz, któ 
ry  doorywał swojego działka przylegającego 
do dworskiej łąki, dostrzegł zdaleka co się 
dzieje, i postawiwszy konie z pługiem, wol­
nym  krokiem zbliżył się do chłopczyny, k tó ­
ry  zlany potem dokończał właśnie swojego 
zadania.

— A ty  co? zwaryował — co tobie do łba 
się przyplątało?

— Mówili, że nie zradzę...—bąkał chłopiec 
nieśmiało.

—- A ty  zradzisz, prawda? i ju tro  ani ręką 
ani nogą nie ruszysz. Kpią z ciebie, głupi 
i leżą sami, a wyszczerzają zęby.

Chłopak posmutniał na myśl, że cały wysiłek 
za nic, i odszedł ze spuszczoną głową, wlokąc 
za sobą grabie, których w istocie utrzym ać 
już nie mógł w ręku. Kiedy się zbliżył do 
tych, którzy mu rehabilitację  obiecali, powi­
tał go chór śmiechu, a zanim się wieczór zro­
bił, mieli wszyscy nową uciechę z głupiego 
Marka.

Ale biednemu ojcu uciechy ten  fakt nie 
zrobił wcale. Idąc za pługiem powtarzał do 
siebie półgłosem, zapuszczając od czasu do 
czasu jedną ręlcę we włosy, jak  to zwykł 
był czynić, gdy go sm utne myśli obsiadły.

— Ot, najciężej duch ze mnie, to i ludzka 
poniewierka gotowa. Żebyście przepadli po- 
gany, kiedy w was takie serca tw arde nad 
sierotą. Trzeba to będzie jak i porządek zro­
bić, bo jego pod kościół w ypraw ią—ani chy­
bi. A  i w Jaśku  też cnota akura t do tego.

Łatw iej to  jednak  robić dobre postanowie­
nia, jak  wprowadzić je  w wykonanie. A już 
to rolnikowi zawsze najtrudniej przystąpić 
do jakiegoś dzieła, które mu od zajęć jego 
oderwać się nakazuje. Z tygodnia na ty ­
dzień, z miesiąca na miesiąc, a w końcu 
i z roku na rok odkładał A ntoni ten porzą­
dek, którego konieczność tak  trafnie oceniał, 
a M arek rósł tymczasem, ale ani w przebie­
głość, ani wr szacunek u ludzi nie w zrastał 
wcale.

— Ot, niezły byłby z niego może chłopo- 
wina — mówili najpobłażliwsi—ale kiedy go 
w ciemię widać tłukli zamiast po grzbiecie, 
a w dodatku taka ci, człeku, pokraka, że 
spojrzeć nie bierze ochota.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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KRONIKA.
S ia r  f i l a n t r o p i j n y .

W „Zdrowiu11 znajdujemy zawiadomienie tej 
treści:

Jeszcze przed utworzeniem się warszawskiego 
Towarzystwa hygienicznego baron Lenval wystąpił 
z propozyeyą fundacyi Insty tu tu  hygieny dziecięcej, 
k tóra stanowić ma jeden z pierwszych artykułów 
działalności Towarzystwa, a przytem i zachętę do 
jego dalszego rozwoju. Ofiarodawca w tych słowach 
formułuje myśl swoją:

„Celem instytutu hygieny dziecięcej je s t wszcze­
pianie w dzieci prak tyczn ie  zasadniczych podstaw 
hygieny, a tern samem krzewienie i rozpowszechnia­
nie takowej w ludności, w tern przekonaniu, że ty l ­
ko młode pokolenie przyswoiwszy je  sobie, na dal 
sze przenosić będzie mogło, starszych bowiem 
łudzi trudno je s t wogóle czegokolwiek nauczyć.

Dalej przychodzi stosowanie hygieny profilaktycz­
ne i uzdrawianie dzieci w doraźnych nieszpitalnych 
wvpadkach. Do osiągnięcia tych celów, dzieci obo- 
jej płci od niemowlęcego wieku do la t 14 bez róż­
n icy  w y zn a n ia , znaleźć m ają w instytucie:

1 o Kąpiele i natryski czystości w szerokiej 
mierze, jako najskuteczniejsze środki bygieniczne.

2 o. Poradę lekarską; podług tej porady będą 
dzieci otrzymywać: kąpiele i natryski lecznicze 
gimnastykę ortopedyczną —  przyrządy ortopedyczne, 
bandaże i t  p .— opatrunki wszelkiego rodzaju, jako 
to: okaleczeń, oparzeń i t. d ,  i t. d.

3-o. U ddelanie bielizny dla zastąpienia zbyt 
brudnej lub podartej, podczas gdy ta  ulegać ma 
praniu w samym instytucie, i o ile można przez s a ­
me matki.

4-0. Udzielanie matkom przy każdej sposobności 
przystępnych nauczać w tem co dotyczy karmienia, 
pielęgnowania i t. d. Do tego celu prowadzą wy­
kłady w godzinach oznaczonych zarówno dla matek, 
jak  i dla dzieci, grupując jedne i drugie wedle wie- 
ku i t. d., i t. d.

Ofiarodawca przeznacza na ten cel 90 000  rubli 
proponując Towarzystwu hygienicznemu, aby ono 
wzięło na siebie uorganizowanie instytutu. Ze 
wzmiankowanej summy przeznacza p. Lenval 60,000 
rs. na wybudowanie gmachu i urządzenie w ew nętrz­
ne instytutu, a pozostałe 30,000 uważać należy ja  
ko fundusz żelazny, od którego procenta iść m ają 
na utrzym anie instytutu. Tyle w ogóluych wyra 
zach powiedzieć możemy o zadaniu instytutu i jego 
działalności, ale właśnie co do tej ostatniej, wyzna­
jem y, że po pierwszych tych objaśnieniach trudno 
nam bardzo przychodzi wystawić sobie, jak  też to 
wszystko w wykonaniu wyglądać będzie mogło.

Na wstępie powiada „Zdrowie,” że go wielce r a ­
duje między innemi i to także, iż myśl sama je st 
tak  oryginalna, że będzie ona mogła służyć za p rzy­
kład Europie, podczas g d y  m y  do tąd  niewolniczo  
ty lko  n a u czy liśm y  się chodzić je j  ś la d a m i i t. d .

Z tego wolno nam się domyślać, że instytut po 
dobny nie istnieje i nie funkcyonuje nigdzie, a nas 
znowu uwaga ta  zamiast radować, nabawia pewnego 
niepokoju co do praktycznej właśnie wykonalności 
programu. Znamy niby maszynę, powiedziano nam 
również jak ie mają być jej fankeye, a mimo to my 
te j maszyny w ruchu wystawić sobie do tej pory 
nie możemy. Zapewne naszą to będzie winą, ale 
przyznajemy się do tego. Może w mniejszem o b ar­
dzo wiele niż W arszawa nasza, ognisku ludności, 
sprawa stałaby się odrazu dostępniejszą, ale w sześć- 
kroćstotysięcznem mieście— terytoryalnie biorąc, roz- 
wleczonem wielce, przy wielu, bardzo wielu innych 
względach, które pożytek z takiej instytucyi cen­

już  zdaniem zapewne pana T. dziełu całemu nadaje 
barwę niezaprzeczenie wyjątkową, a bodaj że nawet 
o filantropię zarywa.

Jak  to  jednakże zmieniają się czasy! Oagi, tak 
przed stu  laty mniej więcej, przyjechał do Berlina 
słynny szalbierz włoski Giacomo Casanova, a że miał 
w głowie, niesłychanie płodnej w istocie, tysiące pro • 
jektów zawsze, więc między innymi dopuszczony do 
Sans-Souci, wystąpił tam  z myślą zaprowadzenia 
w państwie pruskiem loteryi. No i wystawcie sobie 
czytelnicy, pomimo że skarb wycieńczonego przez 
siedmioletnią wojnę młodego królestwa był w roz 
paczliwym prawdziwie stanie, pomimo że Fryderyk 
II  do wybredników w środkach, jak  to  powszechnie 
wiadomo, wcale nie należał jednakże i w tem  Sans- 
Souci, w którem się tyle błogosławionych dla świata 
zrodziło pomysłów, spotkał się Casanova z najwy­
mowniejszą z odmów, to je s t ze zwyczajnem rusze­
niem ramion. A więc to, co tam  było niedosyć e ty ­
czne, to się jeszcze za dni naszych roi po bied 
nych głowach ludzi tego kraju. Ależ do miliona 
nieszczęść, przecież my tego hazardu mamy aż nad - 
to — przecież prócz tego dwa razy do roku przez mie­
siąc czasu z górą, może każdy pofolgować sobie tak, 
że przez pozostałe pięć nie zdąży się wygoić z od­
niesionych uścisków fortuny. Niechby już  tedy ów 
pan T. skoro go tak  traw i żądza wyrachować z u ­
żytkował w jakimkolwiek innym kierunku swoj ge 
niusz, bo choć dobrze wiemy, ża to tylko w dzie­
dzinie niespełnionych marzeń ten jego bogaty p o ­
mysł pozostanie z pewnością, ale sama idea, sim o 
zwrócenie myśli w tym kierunku, takie je s t wymow­
ne, takie krzyczące, i takie beznadziejne jakieś szcze 
gólnie.

Są ludzie, którym nigdy dosyć.

Co s ł y c h a ć  d o b r e g o ?
Towarzystwo warszawskie wyścigów konnych otrzy­

mało, jak  zapewniają pisma codzienne, wezwanie 
o złożenie szczegółowych rachunków z obrotu to ta ­
lizatora w ciągu ostatnich trzech lat, i w ostatnim, 
to je s t tegorocznym sezonie wiosennym.

A zatem może to  będzie od tak  dawna wygląda- 
ny przez wielu początek końca.

tralnej, nieledwie że uniemożliwiają zupełnie, rzecz 
przedstawia się nadzwyczajnie niejasno. Przecież to  
obejmuje całą niemal sferę stosunków początkowo 
wychowawczych ludności ubogiej—jej karmienie wy­
łączając, ale za to: oświecanie dorosłych i dzieci, 
kąpiele, opatrywanie cierpiących, przyodziew&nie tych, 
którym  brak odzieży niezbędnej, ortopedya, gimnasty­
ka, i Bóg wie nie co. Nie pojęlibyśmy też całości, 
gdyby kto naw6t w tę  otchłań potrzeb nie 90,000, ale 
dziesięć razy taką summę wrzucić próbował, i gdyby 
gmach podobny nie w jednem, ale w dziesięciu p u n ­
ktach znalazł gotowym, rozumie się wraz z u rządze­
niami, orgsnizacyą filantropijną i środkami odpo­
wiednimi.

Ha! wreszcie czas objaśni najlepiej, a my przy­
znając się do nierozumienia tego, w ja k i sposób 
aparat ten filantropijny z miejsca ruszy, grzechu 
chyba nie popełniamy.

Tem większa będzie chwała dla tych, którzy całą 
myśl ofiarodawcy w czyn wprowadzić zdołają.

aFj d z ie n n ik a rsk ie j id y ll i *

W  jednem z codziennych pism spotykamy rzewną 
tiradę upominającą się za biednymi konikami za­
przęganymi w porze letniej do naszych powozow, 
dorożek i wozów. Koniki te, ja k  powiada prokla- 
macya, nietylko że nie m ają należnych im ze wszel­
kich względów, oznaczonych godzin pracy przez rok 
cały. ale nawet nikt dla nich na czas upałów o ko­
loniach letnich nie pomyśli. A przecież im się to 
należy, bo one przyszły na świat po to , aby żyły 
z przyrodą, podczas gdy my każemy im biegać po 
twardym bruku. One wzamian za taką opiekę wy­
wdzięczałyby się nam z pewnością lepszą i gorliwszą 
pracą, a tylko wyzysk nasz i t. d., i t. d.— W szyst­
kiego przecież powtarzać niepodobno, a zresztą czyż 
i tego mało?

Musiał szanowny autor artykułu  zasłyszeć, że za ­
rząd kolonii letnich nadaremnie wzywa rodziców 
tych widm, które nazywają dziećmi suteryn naszych, 
aby się z niemi do zarządu kolonii letnich zgłaszali.
W szystkie one widać już  powyjeżdżały, miejsc wa 
kuje bez liku, a fundusze zbywające wysyła zarząd 
kolonii do banku angielskiego, aby się tam k ap ita ­
lizowały. Jeżeli takie wiadomości zebrał p ro jek to ­
dawca z bruku warszawskiego, to mu się należy 
wdzięczność, i zapewne, że czas ju ż  wielki będzie 
w takim razie pomyśleć o koloniach dla jego koników 
zapomnianych.

W  istocie, że to  dobra rzecz te  kolonie letnie.
Gdyby je  tak  stosować jak  najobszerniej, wieleby to  
pozostało niezapisanych bezpotrzeby szpalt, gorycz 
i żółć tylko poruszających w człowieku, który pa 
trzeć musi trzeźwemi oczyma na to, co go otacza, 
a czemu w żaden sposób zaradzić nie można.

Gdybyż nam oto naprzykład przynajmniej nie stały 
w tej chwili w podwórzu na oczach te  skulone dwie 8 le t ­
nie dziewczynki, o cerze żółtej jak  wosk, dla których 
wiemy z pewnością, że daremnie kołatano o miajsce 
na kolonie nasze! I dla nich, i dla wielu, bardzo 
wielu nie starczyło tego miejsca, a tu  nadomiar 
włazi ci oto w rękę takich kilkanaście, a bodaj że 
kilkadziesiąt wierszy czczej deklamacyi i odbiera 
resztę spokoju i równowagi. Ależ, dobry panie: 
ojciec tych dziewczynek kupił przed miesiącem za 
ostatnie 20  rubli konika, jednego z tych zapewne, 
którego będziesz chciał zabrać na kolonie, i tym 
konikiem wożąc piasek z Wisły do budujących się 
domów, zarabia na całą rodzinę. Więc konik poje- 
dzie, a one zostaną?

S i g n a  t e m p o r i s .
Donoszą pisma brukowe, iż jakiś pan T. z R a­

domskiego opracował nowy, oryginalny zupełnie pro 
je k t łcteryi, którego pierwszą najważniejszą dodatnią 
stronę stanowi to, iż wypuszczać ma aż 100.000 lo ­
sów, t. j. wciągać w koło dobroczynnych wpływów
swoich parę set tysięcy jednostek może nie pierw ____ ___________

s z ^ V c h S r C o  a t z y b k iV ^ o ^ n ia ns?ę‘ » D o  numeru dzisiejszego dołącza si6 doda- 
Druga że na te  100 000  losów wygrywa 60,000, co tek z modami.

T f s n f i l  p r r r m  Miodowa 4. Odnawianie i reper. w y  
lu u lii I Ju /l . robów platerowanych i bronzowych,

8 1 9 -5 0 -2 4

D r  H annrlr Ynrir Choroby z9bóvr, plombowanie
i  JluliljfL 1 Ulli i zęby sztuczne. Żórawia o, m. 2

7 2 3 — 2 5 — 20

l i e n t y s t a  M a r o l  S i l b e r s t e i n
W ielka 35, róg Złotej. Choroby zębów, plombowanie 
i zęby sztuczne. Biednych bezpłatnie.

7 5 4 — 2 6 — 17 ___________

Poliklinika n e r w o w a  dr. med. H. Higiera
Długa nr. 23 od godz. l l V j  do godz. 1-ej.

856—26—9

jfce fr.- l i e n t y s t a  F .  S e l e n S .  Senatorska 19.
8 8 1 — 5 2 — 13

l i e n t y s t a  A .  C h a r i to n . Bielańska nr. 23.
888—52—12

Od piegów, plam , A ,a n o l  N iecała  5, K lim ecki.
893 — 12— 9

l i e n t y s t a  JAN PRZYBYLSKI, W id o k  N r. 9.
7 8 2 — 2 6 — 2 0 .

A ku szer  Dr. Med. W. Pop ie l
Nowogrodzka 15. Powrócił i przyjm uje od 4 —  6.

oRWńrj- KoresDondencva —  Marya Rodziewiczówna: Kądziel (dalszy ciąg). —  Wacław Wolski: Poryw, sonet. Książę Bismarck. ^n^niruW ^naszvch
. S i . - Z . 7 o t n a t a r t o  a ż ,c i .  l .d „ .  -  t a r f t a .  -  O g lo .zc .i., -  E d - u .d  Choj.okd A ,« l . .d „ ,  W *  •  1 "  O -

^ n l a z v  c ią g ) .
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n o  RBWEBdW i M f f lN  DO S U  «  ROBERT WILCZYŃSKI
8 lo —5 o—26 ceny możliwie umiarkowane. L E S Z N O  iT r .  1 2 .

SKŁAD MEBLI MAJSTRÓW STOLARSKICH ™ « «rog S -to  K r z y ś  k lej l  p ię tro .
916—25—5

6»7—2ł - 2s

Zakład Ogrodniczy

b. pracownika firmy C, Ulrych oraz współpra­
cownika firmy K. Kozłowski Bracka 11. 

Wielki wybór roślin, kwiatów ciętych, Bukie- 
kiety, wieńce i dekoracye.

Ceny przystępne. 912— 12—6

S Z K O Ł A . K R O J U  i S Z Y C I A

Svstem francuzki, nauka dokładna i sumienna. Na żądanie P a ten ty  cechowe. Osoby 
przybyłe z prowincyi mogą znaleźć wygodne pomieszczenie.

NOW Y-SW IAT 5 6 , m. 5 . 934— 12-1

O d  A d r r j i r j i s t r a c y i  A l b u m u  A r t y s t y c z r j e g - o

„ P f l H O H f l M f l ”
N o«e wydawnictwo albumowe polskie wychodzi w Warszawie zeszytami. Całe w y­

dawnictwo obtjrnie 2y zeszyty, podzielone na 4 serye.
Serya i  N a sze  p ię k n e  a r ty s tk i ,  u  N a s i a r ty ś c i ,  i i i  O b ra zy  z n a ­

k o m ity c h  m a la rz y , iv P ię k n e  P o lk i.
W arunki prenumeraty 10 Warszawie: Pojedyńczy zeszyt kop. 60, w  przedpłacie za

4 zeszyty po kop. 50 za zeszyt. N a prow incyi■ Cena pojedynczego zeszytu kop 60 i 10 
kop. za przesyłkę pocztową, w  przedpłacie za 6 zeszytów rs. 3 kop. 60 wraz z przesyłką.

Wszyscy bez wyjątku posiadacze całego dzieła bez względu czy je nabyli częściowo 
lub drogą prenumeraty otrzymają

bezpłatne prem ium
swój własny p o r tr e t  fo to g r a f ic z n y  matowy na brystolu formatu 40X r'0 centym, 
jedynie za złożeniem fotografii. ^  *
A dres id m in istracy i: Warszawa, Nowy-Swiat N? 61, A .  H I N C H A  /  S -h a .

Do nabycia we wszystkich księgarniach. Pierwszy zeszyt wyszedł z druku.

A  JLa P arisien ne

Szkoła Kroju i Szycia
oraz

Pracownia Sukien
EMILII EHRENKREUTZ

uczen n icy  W ortha, m istrzyni cechu, 
z dyplom em  paryzkim . N agrodzo­
na Medalem na konkursie krawców  
w P aryżu  za Krój bez poprawek  
i naukę szycia  najpraktyczniejszą.
Warszawa, Chmielna 24, pomię­

dzy Bracka u Marszałkowską.
9 2 9 — 2 0 — 1

w  VI-klasowem 
P ro g im n a zyu m  'Łeńskiem
z Pensyonatem i klasą przygotowawczą

S. TOŁWIŃSKIEJ
C h m ieln a  4 8 ,  w  W a r s z a w ie

zapis uczennic rozpoczyna się 20 Sierpnia 
egzamina 1 i 2 Wsześnia —  lekcye 3 

Września. g3o—3— 1

Specyalna reperacya
i pokrycie parasoli tanio

O rd y n a c k a  N r. 15.

WILHELM SCHESZ.
931—6—2

N O W O  O T W O R Z O N Y  M A G A Z Y N  M E B L I

F. O LSZEW SK IEGO
w  W arszaw ie, K ró lew sk a  M 9, parter węjście z bramy 5 dom od Krak. Przedm

P O L E C A :
Meble stolarskie solidnej roboty z gwarancyą piśmienną dwuletnią za pęknięcie. 
Meble tapicerskie, bambusowe, Dywany, Porijery, Serwety, Materace, 

Łdikn żelazne H wzki, Wanny etc.
Ceny nizkie Stałe oznaczone na każdym przedmiocie 921-12-3

IT.Lsped.3r<33̂a, na prowiacyę z opakowaniem.
Magazyn przyjmuje zamówienia na kompletne urządzenie całych mieszkań.

847— I

S k ła d  a p a r a t ó w  i p o t r z e b  do  fo to g ra f i i  
P. LEBIEDZIŃSKIEGO ‘

Krak.-Przedm . Nr. 65. W arszaw a. Krak -Przedm . Nr. 65.
POLECA: Aparaty fotograficzne ręczne najnowszej konstrukcyl od rs. 6 

do rs. 2 0 0 . Aparaty fotograficzne podróżne. Klisze, papiery fotograficzne 
chemikalja i wszelkie potrzeby do fotografii.

T o w a r ty lk o  w y b o r o w y .
Cennik illustrowany na rok 1898 gratis i franco.
Pozostałe z zeszłorocznego sezonu: Aparaty fotograficzne nowe i używane, 

9  klisze, papiery i inne przedmioty—wyprzedają się z ustępstwem 30  — 50%

w  prywatnym  pierwszorzędnym zakładzie naukowym  żeńskim
Anny Jastrzębskiej. Elisabetstr. 55.

zapis u czenn ic rozpoczyna się 7/19 Sierpnia. E g za m in y  w stępne od- 
18/30 i 19/31 Sierpnia; lek cye zaczynają  się żO Sierp. 

(1 W rześn ia )—w  klasie dla dzieci rozpoczynających  naukę 1/13 W rześn.
 _____________ __________________________ _________ ____  9 ^ 4 —3 — 3

WARSZAWSKI ZAKŁAD REPARACYJNY.

W. B ŁA ŻEJEW SK IEG O .
W idok 2 4  w  W arszaw ie . osa 5 • i

przyjmuje reparacye maszyn do szycia wszelkich systemów.

TV O-cio M asow ym  zak ła dz ie  n a u k o w ym  żeńskim  
z k lasą  p rzygo tow aw czą  i  pen syon a tem

J a d w ig i  K o tw ic k ie j
p r z y  u lic y  B r a c k ie j  N r . 18 , w  W a r s z a w ie

zapis uczen n ic na rok szk o ln y  1898/9 rozpocznie się dnia 2 0  Sierpnia. 
E gzam in y  dla n ow ow stęp u jących  odbędą się dnia 1 i 2  W rześnia.

Kurs nauk 3 W rześnia. 928—2—2

Nowo otworzona Fabryka Chemiczna
K R O C H M A L U  I  PUD R U

SO BO LEW SKI i S-ka
G rochow ska 57, w  91'ar ssa  wie,

ma zaszczyt powiadomić Sz. Publikę, iż wypusczono w  handel krochmal pszenny, wyrabia­
ny chemicznie, który ma tę wyższość nad innem, bo użyty jako zwyczajny nadaje bieliznie 
śnieżnej białości, sztywności, elastyczności i chroni ją od pękania; pod żelazkiem nie waży 
się i swobodnie daje się bielizna prasować, a to skutkiem zupełni go  wydzielenia glutenu 
czyli kleju, który żółci bieliznę i pozostawia na niej smugi, przez utrzymanie mu znacznej 
zawartości gumy i czystęgo krochmalu używa się go znacznie mniej, — użyty na surowo za­
stępuje w zupełności ryżowy. Wygląd jego matowy, cena zwyczajna, dostać można w k l e ­

pach mydlarskich i na miejscu w fabryce. 892—6 5

G O N I E C  ŁÓDZKI
wychodzi od 15 Lutego r. b. codziennie

zamieszcza własne depesze

rozszerzy ł od 1 Lipca objętość p ism a , bez 
podw yższen ia  ceny,

posiada obfitą kronikę miejscową, oryginalne kores- 
pondeneye z kraju całego

posiada własne informacye z zakresu przemysłu i handlu całego
zagłębia dąbrowieckiego.

drukuje powieść oryginalną i tlómaczoną
Goniec Ł ó d zk i k o sz tu je  ti rs* roczn ie , z  p rzesy łk ą  8  rs.

Adres: Łódź, Mikołajska Nr. 25.

Ma rsza  Ik o wska  
1 4 9 . 9 2 2 -12*4 MAGAZYN MEBLI MAKSYMILIANA KALMUS. M a rsza łk o w sk a

149.

APTEKA K. 1EI0Y 45  Krak. Przedm. 
Telefonu Nr. 107.873-18-14

Wody mineralne wszelkich źródeł 
naturalne i sztuczne.

^oiiaoaeao UatsaypoK. Bapmaaa, 3o Ijo.ik 18Ł8 r. WąrazawR Drus Emila Skiwskiego. itedaktor i Wydawca J a n  KMwaM. D O D A IE K .
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E d m u n d  Cjjoj  e c k i .

A L K H A D A R
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

Po odprawionej n a  cześć b rzucha ofierze, 
a rcy k ap łan  tej uroczystości udaw ał się na 
chw ilowy spoczynek.

Przed  zachodem  słońca, w towarzystwie 
kapelana, czasami zaś żony lub córki, p rze­
jeżdżał się po gospodarstwie łub po sąsiednim 
lasku; spotkaw szy  chłopa, wozem lub p iech o ­
tą, py ta ł  skąd, gdzie, po co, i zaczem dąży; 
wracał następnie do dom u aby  pokrzepić w y ­
czerpane od obiadu siły.

T ak  mijał jeden  dzień za drugim; Sokol­
nik w niczem przyję tego t ry b u  życia nie 
zmieniał.

P ew n eg o  poranku, kucharz  dłuższe niż k ie ­
dykolw iek miał posłuchanie; kapelan  zaś za­
stał kollatora, w brew  zwyczajom, o niezwykle 
wczesnej porze ju ż  ubranego. W stążeczka 
nawet, jak iegoś  cesarskiego orderu, połyskała 
mu u guzika.

D ygnitarz  od wczoraj przy jm ow ał w domu 
gościa.

Szam belan F iirstemberg skorzystał z zapro 
sin i w ybra ł  się w odwiedziny do polskiego 
pana, a bardziej jeszcze  do jego  córki.

Słońce dochodziło południa; wiedeński p a ­
nicz ty lko  co by ł zszedł złożyć dzień dobry 
damom; gospodarz spieszył go przyjąć.

W  salonie, Sokolnikowa pochylona nad 
m isternym  kobiecym  stolikiem, w yc iągała  
złote nitki ze starego polskiego pasa. Nie­
miec w spar ty  n iedbale o okno rozmawiał 
z Maryą, k tó ra  wodziła b łędny wzrok po g ę ­
s tych  klombach świeżo rozkw itłych bzów 
i jaśminów.

— Mogę pani zaręczyć — mówił S zam be­
lan skrzypiącym  lekko głosem — że wcale 
nie miałem o polskich wioskach złego w y ­
obrażenia. W ierzę w harm on ię  na tu ry ,  a dość 
przypomnieć obraz m ieszkanek polskiej zie­
mi, aby  nab rać  przekonania, że ram y  godnie  
m u odpowiadają.

M arya p rzelo tnym  uśm iechem  podziękowała 
za grzeczność.

-— Co do mnie wreszcie — ciągnął dalej 
Szambelan — jedno  pojm uję  ty lko  s topnio­
wanie tak  m iędzy ludźmi, jak  między ich 
krajami i sposobem życia. Ludzie dobrego 
u rodzenia nie należą do żadnego narodu; s t a ­
nowią oni jedno tow arzystw o, to samo, od 
K adyksu  aż do Petersburga, z pew nem i od ­
mianami, które tworzą upragnioną we wszyst- 
kietn rozmaitość, ale k tóre  w żadnym  razie 
nie przypuszczają stopniowania. P am ię tasz  
pani naszą wiedeńską koteryę, gdzie byli 
byśmy mogli zabrać się do budowania wieży
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Babel, g d y b y  każdy chciał był mówić swoim 
językiem? Pom im o to, cudzoziemiec pierwszy 
raz w prow adzony w nasze grono, z łatwością 
m ógłby uwierzyć, żeśm y się wszyscy urodzili 
pod jed n y m  dachem.

— Albo też może — przerw ała M arya — 
podobnie ja k  m uzyka  jest pow szechnym  ję ­
zykiem, tak  samo w uczuciu n a tu ry ,  p iękno­
ści, sztuki, spotykają  się ludzie z różnych 
stron świata. L ęk am  się tylko, abyś pan nie 
zam ykał w zby t  c iasnych  g ran icach  osób, 
sk ładających  to tow arzystw o.

— Przebacz pani; nie w yłączam  żadnego 
narodu. K ażdy  kraj m a swoją historyę; 
swoje nazwiska, jed n em  słowem, swoich 
ludzi.

- -  Zapewne; ale k iedy ju ż  m ów im y o m u ­
zyce, o sztuce, o uczuciu  piękności, w'tedy 
nie wolno n am  pom ijać ty ch  ludzi, którzy, 
j a k  ten  oto — mówiła, w skazując zwój nó t 
z podpisem Mozarta — zostawili nam  ty le  
dzieł nieocenionej wartości.

— Ha, zgaduję! m uzycy, malarze, rzeźbia­
rze, artyści — masz pani słuszność; są to lu ­
dzie w ysokich zasług; nie t rzeba atoli zapo­
minać, iż to, co n azy w am  towarzystwem , dla 
tego odłączam od pani ulubieńców, że bez 
niego oni byliby niczem, podczas g dy  to w a­
rzystw o żyjące samo przez się, i dla siebie, 
śmiało może obejść się bez ar tystów . P rz y ­
puść pani kraj, gdzieby nie było pięknych 
palców' do o dgryw an ia  m uzycznych  utworów, 
gdzieby nie znalazł się żaden człowiek w y ­
kw in tnego  sm aku, m ogący  zamówić obraz 
lub rzeźbę; w kra ju  ty m  przysięgam  pani, 
D yogenes z la ta rn ią  nie znalazłby ani je d n e ­
go ar tysty . Panowie ci są to  niejako oży­
wione kw iaty , piękne w bukietach lub w ień­
cach, ależ bukietu  n iepodobna kłaść w g li­
niane naczynie, do w ieńca potrzeba a laba­
s trow ych  skroni, te  zaś, j a k  pani sama wiesz, 
w ludziach, Bóg wie skąd powstałych, nie 
m iały  jeszcze czasu się wykształcić.

— J a  myślałam, że k iedy a r ty s ta  tw orzy, 
nie myśli wówczas ani o zysku, ani o k o le ­
jach , jakie dzieło jego czekają. Tworzy z m y ­
ślą, wyłącznie zw róconą ku  swemu idea­
łowi.

— Ideałem zaś ty m  je s t  zadowolenie ludzi, 
k tórzy  potrafią go zrozumieć, a tem  samem 
ocenić i wynagrodzić. P a trz  pani n a  te sz tucz­
ne za ry sy  pałacowego parku! Czyż może 
być co wdzięczniejszego, j a k  ta  h a rm o n ja  
drzew, krzewów, kwiatów, wody, spadków, 
pochyłości, wyniesień. W  istocie, t rzeba  być 
ar tystą ,  aby coś podobnego wykonać, ale pan 
ty lko  mógł równie p iękną myśl w sobie p o ­
cząć. Nie przeczę, że ogrodnik  tu te jszy  je s t  
a r ty s tą ,  n iem a atoli wątpienia, że bez w yraź­
nych  planów pana hrabiego, bez rozkazów 
pani hrabiny, a zapewne i bez rad pani, z n a ­
kom ity  a r ty s ta  szczyciłby się dziś ty lko  k w a ­
teram i rzepy  i szpinaku, lub w najlepszym 
razie grzędami słoneczników i piwonii.

— Szam belan kry tykuje , widzę, mój ogród— 
rzekł Sokolnik, k tó ry  wchodził w łaśnie na 
ostatn ie  słowa rozmowy.

— W yobraź  sobie pan  — mówił dalej m a­
g n a t  — że kiedy obejm ow ałem  m ają tek  po 
ś. p. ojcu moim kasztelanie, ogród ten  był 
wielkim łanem  pokrajanym  w zagony, lub 
zarosłym traw ą, s tarem i gruszami, jabłoniami, 
a naw et tu  i owdzie krzakam i leszczyny.
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Właśnie na  kilka przedtem miesięcy wróci­
łem był ź Anglii i świeżo miałem w pamięci 
park  jednego  z dobrych moich przyjaciół, — 
księcia Devonshire.

— P am ię tam  go; o dwie mile za L ondynem , 
na lew ym  brzegu Tam izy .

— T en  sam. Na nieszczęście p lanu z sobą 
nie wTziąłem i z pamięci musiałem zabrać się 
do dzieła. T en  oto staw, długi n a  tysiąc sążni 
a n iezbędny—jakże  bowiem w pejzażu obejść 
się bez wody, kosztował mnie po skończonym 
rachunku , oprócz go to w y ch  pieniędzy, prze­
szło cztery kroć sto tys ięcy  dni pańszczyzny. 
K ilkuset ludzi przez trzy  la ta  nad nim pra­
cowało. Z w ykopanej ziemi usypałem  te  pa 
górki, w yżyny , kopce. Stare drzewa po więk­
szej części kazałem wyciąć, porżnąłem w ą­
wozy i sprowadziłem te  siwe złomy granitu , 
które n a  pozór zdają się tu  od wieków spo­
czywać. T ak  przyrządziwszy g ru n t ,  złożyłem 
berło władzy hrabinie. Je j  to staraniom  za­
wdzięczamy, te  świerkowe i brzozowe laski, 
klomby, chodniki, gęstwie zieleni, czyli, że 
ta k  powiem, całe wystrojenie, wszystkie fjoki 
ogrodu.

— Kiedyś, j a k  się to w szystko rozrośnie — 
odrzekła Sokolnikowa — istotnie będzie czem 
się pochwalić; dziś, drzewa jeszcze młode, 
wszędzie prawie brak cienia, wszędzie zanadto 
światła, za mało rozmaitości.

— J a k  się nazyw a ten rodzaj róży? — za ­
pyta ł  z n iechcenia Sokolnik.

— Róża Burbońska, mój ojcze.
— Bardzo piękna; wolę j ą  od stulistnej. Co 

powiadasz Szambelanie o widoku z tego wzgór­
ka? Jeżeli masz bystre  oczy, możesz na  m i­
lę przed sobą rozeznać okolicę.

— A naw et i ludzi—odparł Niemiec, p rzy­
słaniając dłonią powieki. Widzisz pan hrabia, 
w dali, na  lewo, tam  oto pod lasem, czarny, 
ruchom y punkt.  J e s t to  powóz zaprzężony 
czterem a końmi.

M arya szybko wbiegła n a  wzgórek. Na 
w zm iankę o powozie, mimowolnie uczuła żyw ­
sze bicie serca.

— W idzę tu m an  kurzaw y, ale nie poznaję 
powozu — rzekła głosem lekko wzruszonym, 
od zmęczenia może, lub też od n ie w y t łu m a ­
czonego jak iegoś przeczucia.

Zaczekaj pani chwilę; teraz oto n a  za­
kręcie.

— Teraz i j a  wyraźnie  spostrzegam — do 
dał Sokolnik.

Podróżny szparko zbliżał się ku pałacowi. 
Cztery  dzielne konie swobodnie unosiły  za 
sobą lekki wiedeński koczyk. W kró tce  już  
m ożna było dosłyszeć te n te n t  k o p y t  i tu rko t  
kół. Powóz znikł n a  chwilę między pierwsze- 
mi cha tam i wioski, n iebaw em  zjawił się zno­
wu i skręcił w długą, lipami w ysadzaną uli­
cę. Woźnica, n a  miejscu przed gankiem  o sa ­
dził spienione konie.

Kazimierz Poraj wyskoczył z powozu.
Marya odgadła n ieusprawiedliw ioną na  po­

zór przyczynę pierwszego wzruszenia. J em u  
również serce silniej zakołatało. Ona, od w y ­
jazd u  ze L w ow a jednego dnia nie przepędzi­
ła, ażeby o nim nie pomyślała; jem u  czas 
rozłączenia i podróż, śmierteln ie  się dlu- 
żyły.

Wiosna balsamicznymi powiewy rozwijała 
drzewa i kw iaty , ziemia dyszała ku Niebu 
dziewiczymi zapachy, gw ar n ieus tanny  pta-
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sząt wtórował tajem niczem u weselu natury, 
za jedną  iskrę uczucia m ożna było kupić bez­
m iar rozkoszy.

Marya, podobnie do owych kwiatów, nieza­
dowolonych widocznie ze słońca, a które druż- 
kom tylko gwiazdom rozchylają kielichy, 
kryła się sama w sobie przed dziennym blas­
kiem, wieczorem dopiero gdy błękit roziskrzył 
się dyam entowym  nocnych świateł tum anem , 
gdy księżyc sypnął snopy promieni na ośnie­
żone majowem kwieciem drzewa, gdy jął du­
mać i przeglądać się, i roztapiać sm ętne obli­
cze w drżących głębinach staw u, gdy gdzieś 
m iędzy bzami zaprzepaszczony słowik, pełną 
natchnienia piersią rozjęczał się miłosnym bó­
lem i bolesną miłością, M arya, w tedy dopiero, 
samotnie w ym ykała się do ogrodu.

Marya, jak  wszystkie dziewczęta uprzyw i­
lejowanego rodu, przeznaczoną była do życia 
w świecie.

Życie w świecie, dziwnem  sprzeciwieństwem 
wyrażenia z pojęciem, zasadzało się na potę­
pieniu, na zaniedbaniu i nieznajomości tego, 
co stanowiło rzeczywisty świat, wyw ołując 
natom iast inny, zmyślony, fałszywy, próchno 
kryjący pod błyskotkam i, nicość pod szum ny­
mi wyrazy, suchy mróz pod udaną law ą w rzą­
cych uniesień.

Istotę przeznaczoną do życia w świecie, od 
pierwszych dni ściskano w pęta przy jętych  
zwyczajów, głupich przywidzeń i głupszych 
jeszcze przesądów. Rodzice wychowali dzie­
cię nie dla dziecka, ale dla siebie samych, 
czyli raczej na okaz przed światem.

Ojciec uważał się za wywiązanego z długu 
rodzicielskiego, wydawszy pew ną summę na 
wyuczenie córki muzyki, śpiewu, tańca i cu­
dzoziemskich języków . M atka koiła sumienie, 
wprawiając ją  do obrządków religijnych, wo­
dząc do spowiedzi, karm iąc w post rybam i

iastem . Oboje, we własnem przekonaniu 
dopięli celu, czego wyraźnie im dowodziły po­
chlebne do koła sądy o piękności i o staran- 
nem w ychow aniu Maryi.

Szczęściem, ziarno padło na wdzięczną 
z przyrodzenia glebę i rozkwitło w bujny 
kw iat cale innej barw y i wartości, aniżeli te,
0 jak ich  m arzyli siewacy.

W rodzone przym ioty hrabianki, żywość jej 
natury , głębokość pojęcia polskim zwłaszcza 
jobietom  właściwa, wlały ducha w m ateryalne 
szczegóły jej wiedzy, w m artw e form y sztuki, 
akie próżność rodziców rzucała na pastwę 

dziewiczej jej ciekawości.
Sokolnik kierował córkę na piękny au to­

m at z pozytyw ką w głowie; Sokolnikowa 
szukała w niej własnego odzwierciadlenia.

M arya, dzięki swobodzie, w jakiej chowano 
jedynaczkę, wyrosła na kobietę. Pow aby
1 zalety, w które strojono ją  dla świata, 
ona w zapomnieniu o świecie, przyswoiła dla 
samej siebie. W tem  leżała możebność jej zba­
wienia.

Ojciec kazał ją  uczyć muzyki, jak  zwykle, 
dla podziwu gości.

W ychow ana samotnie, bez rówiennic, 
przyzwyczajona nad wszystkiem  zastanawiać 
się, m arzyć i dumać, M arya wkrótce odgadła 
ukry tą , prawdziwą stronę sztuki. Pojęła, że 
m uzyka miała swoje eleuzyjskie tajem nice, 
swoich wybranych arcykapłanów, że jeżeli 
dla ogółu była grą pokom binowanych dźwię­
ków, przed namaszczonymi natom iast, ro-
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sła do potęgi mądrości serca, filozoficznego 
uczucia.

Sokolnik, uważał talen t córki za własną 
swoją zasługę. Często, wyczerpawszy z gość­
mi rozmowę o ty tu łach i zaszczytach an te ­
natów, o w ydatkach w celu powiększenia 
lub ozdoby m ajątku, o rozmowach z księciem 
kanclerzem  i z dygnitarzam i Cesarstwa, p ro ­
wadził ich do salonu, gdzie dla urozmaicenia 
czasu, prosił córkę o w yjątek z nowej opery, 
o walca kanclerzynej, o marsza księcia Lich 
tensteina. Nazwiska te, od niechcenia przy­
pięte do utworów m uzycznych, utw ierdzały 
w obecnych przekonanie o znajomościach, 
jakiem i pan domu szczycił się w stolicy.

Marya, na wzór rozsamolubionych wr skąp 
stwie Amfitryonów, m iała swój gościnny'm u 
zyczny katalog. Składała go zgraja tych  ha- 
łaśników, jacy  w każdej epoce opędzają m u­
zyczne potrzeby gawiedzi, u k tórych harm o­
nia, melodya, natura, ustępują miejsca wrza­
wie, dyssonansow ym  wrażeniom, upornym 
walkom z mechanizmem.

Pow ażnych mistrzów nietyrała dla powsze­
dnich uszu. Ci dotąd, byli jedynym i tow a­
rzyszami jej samotności. Przed nimi roztęs- 
kniona dziewczyna w ypow iadała swoje żale 
wspomnienia, nadzieje; u nich szukała pocie­
chy na niewytłumaczone smutki, na błędne 
pogonie za pełną przeczuwanych wrażeń przy­
szłością; śród nich znajdowała ulgę w gw ał­
tow nych biciach serca, w gorączkowych obie­
gach krwi.

Głos ojca przypom inający spóźnioną porę 
strącał ja  nagle na ziemię.

Znikało złudzenie rozwiane zimnym pod­
muchem rzeczywistości; M arya z westchnie 
niem zam ykała fortepian i dośpiewywała w m y­
śli przerw aną melodyę.

Sprzeciwieństwo to między nią a starszem 
pokoleniem, bodło ją  we wszystkiem.

Sokolnik, od pierwszych lat życia córki, ka­
zał ją  uczyć kilku języków . W iedeńskie sa ­
lony były zbiegowiskiem ludzi z różnych stron 
świata; dygnitarz poił się radością na myśl, 
że wobec zdziwionego tłum u, dziecko jego 
z Włochem, z Francuzem , z Anglikiem, roz­
mówi się w rodzinnem każdego narzeczu. Dla 
niego i dla wielu jem u podobnych, głupstwo 
wypowiedziane w kilku odmiennych mowach, 
podrastało do potęgi mądrości.

M arya, do chwili pierwszej nad sobą roz­
wagi, godnie zadaw alała ojcowską próżność. 
W krótce atoli daleko porzuciła za sobą rodzi­
ców zaklętych w ciasnem ich kółku zapatry 
wań, a wiedzy, która dla pich była ostatecznym  
celem, ona dla siebie użyła za środek.

Sokolnik, rad rozrzucał po stolikach swego 
salonu bogato oprawne książki. Szczęściem, 
było to podówczas, gdy zagraniczni księgarze 
po raz pierwszy powzięli byli myśl ozdob­
nego panteonow ego wydania znakom itych 
poetów.

Dzięki bogatym  okładkom, Dante, Petrarka, 
Szekspir, Goethe, Szyller, a nawet, przed 
rokiem  zm arły pod Missolongi, poeta angiel­
ski Byron, dostali się do galicyjskiego pa­
łacu.

M arya znęcona wykw intnym i pozory, wzię­
ła mistrzów do siebie.

Zaledwie jednak weszła z nimi w bliższą 
znajomość, wnet poczuła, że przestała do sie-

bie należeć. Jedno było tylko uczucie, gwoli 
którem u, jak  jej się zdawało, pierś przesław­
nych wieszczów wzbierała natchnieniem . 
Byłoż ono prawdziwem, istniałoż rzeczywi 
ście, zawierałoż w sobie ty le cudownych po- 
tgg, że człowiek niem rażony płakał i wspo­
minał bożemi słowy jak  Petrarka, że zdoby­
wał mądrość i zgadywał Stw órcę wszech rze­
czy, jak  wielki Alighieri, że zatracał myśl, 
ciało i ducha w głębinach szalonych rozko­
szy, jak  Romeo, lub w napadzie rozpaczy koń ­
czył jak  W erther?

Beatrix, Ju lja , Medora, byłyż to kobiety do 
niej podobne, wzięte z rzeczywistego życia, 
lub tez senne postacie rozoognionej w yo­
braźni? Mogłaż dziś młoda kobieta tak  sa­
mo czuć, kochać, cierpieć, poświęcać się, 
umierać?...

M arya odsuwała książkę, schylała powieki, 
tłum iła dłonią nawalne ten ten ty  serca i w głąb 
własnej duszy zapatrzona, szukała odpowiedzi 
na ten różaniec zapytań.

— Ach, są jeszcze — mówiła sama do sie­
bie wzruszonym głosem — są Desdemony 
i Gulnary, są jeszcze w naszym kraju kobie­
ty, jak  córka Portinarego, jak  kochanka nie­
mieckiego samobójcy, ale gdzież szukać Kon­
rada, Otella, Romea, W erthera?

M arya nie śmiała odrazu potępiać jednej 
połow y rodzaju ludzkiego, oczekiwała więc, 
wyglądała, otwierała wolny wstęp przekonaniu 
opartemu na rzeczywistości.

Nawał podobnych myśli, roziskrzonych 
ciekawością serca, odbił piętno na jej po­
staci.

Z głową nieco naprzód skłonioną, słaniała 
się raczej, niż chodziła. Pędzona z jednej 
ostateczności w drugą, z gorączkowego często 
wesela wpadała w głębokie zamyślenia. Nie­
raz, pochylona u stóp m atki, przez długie 
chwile słuchała rozmów jej z kapelanem, a 
Sokolnikowa cieszyła się w duszy gorliwością, 
z jak ą  córka nakłaniała ucha religijnym  księ­
dza Tapczyca przestrogom.

M arya słuchała, ale nie słyszała. Jedno­
sta jny  dźwięk zapytań i odpowiedzi, bogoboj 
nych westchnień i katechizm owych prawideł 
pozwalały je j, kołysząc się szmerem słów ucie­
kać w kraje, o jakich kapelan miał niedo­
kładne, Sokolnikowa zaś żadnego w yobraże­
nia. Rozpieszczona dziewczyna, pomimo to, 
wcale nie lekceważyła religijnych przekonań 
m atki, ani prawd wypowiadanych giętkim 
językiem  Tapczyca. Przeciwnie; żywiła ona 
gorącą cześć dla swojej patronki, w u ro ­
czystym  zebraniu myśli często rozpa- 
m iętyw ała cnoty Zbawiciela, unosiła się 
nad łagodnem  jego dla błędów ludzkich w y­
rozumieniem, nad miłością nawet ku wro­
gom, nad zaofiarowaniem się naw et za nie­
godnych.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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T  O  A E Z  Y S

WŁ. GOSTYŃSKI i S
S k ł a d  f a b r y c z n y :  

W i e r z b o w a  3.
F A B R Y K A  W Y R O B O W  Ż E L A Z N Y C H

Y X 7 " Ts ZToł t t o t o^ę s r s l c a .  I b T r .  3 .
PO SIA D A  NA SKŁADZIE W W IELK IM  W YBORZE:

M E B Ł Ł  A Ł L A  JjN .L  U N z e i k i e ^ o  r o d z a j u :  ogrodowe, domowe, szkolne, szpitalne i dla sal chirurgicznych; 
W ózk i  i W e lo c y p e d y  d z i e c in n e ;  Łóżka systemu angielskiego i wiedeńskiego. K o n s ł r u k c y e  Ż e la z n e :  mosty, wiązania dacho­
we, oranżcrye i t. p., o k n a ,  d r z w i ,  b r a m y ,  k r a t y ,  b a lk o n y ,  schody wszelkich konstrukcyi, okiennice składane patentowane. 
W a g o n y  P a s a ż e r s k i e  i T o w a r o w e  dla drog żelaznych podjazdowych. K ole jk i  w a z k o t o r o w e :  stałe i przenośne oraz wago- 
netki i taczki wszelkich typów; N a r z ę d z i a  k o l e jo w e .  L e w a r y .  Ś l u s a r s t w o  o z d o b n e  i S ty lo w e :  okucia, świeczniki, latarnie, 
pomniki, żyrandole. W yro by  b l a c h a r s k i e  i k o t l a r s k i e :  wanny, piecyki, prysznice, lodownie pokojowe, kubły, klozety, re- 
zerwoary. O d le w y  ż e l a z n e ,  drzwiczki hermetyczne do pieców. Ruszty. P r a s y  do  k o p i o w a n i a .  URZĄDZENIA STAJEN i ŁAŹNI.

CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁA TN IE. * 901 —25—5

- Z E  . A .
F i l j e :  w  Ł o d z i :  P i o t r k o w s k a  81 
W M o sk w ie :  Rożdiestwienka, 

dom Tretjakowych.

Gabinet-dentystyczny.
ze specyalną  p racow nią  do w staw ian ia

ZĘBÓW SZTUCZNYCH
od 1 do lO  rub. za sztukę 

818-52-24 p rzyjęcie od 9  do 6:
Chm ielna H-r 16. m. 4.

SZKtA, KRYSZMÓW, PORCEUNY, FAJANSU, IMJOLIKU
oraz 585-25-25 $

w ła sn a  m alarnia na pnreelanie - ■

T. Z. OSIŃSKIEGO
W arszawa, M arszałkow ska Mi 142.

WYBÓR WIELKI. CENY NIZKIE.

W . KONOPACKA,
N ow ogrodzka Nr 9 , 1 p ię tro .

Pracownia sukien i okryć wykonywa obstalun­
ki z własnych jak  I z powierzonych materya- 
I jw , wykwintnie po cenach przystępnych w e­
dług ostatnich wzorów ,06-25-24

Egzygtująca od roku 1879
F A B R Y K A  N O Ż O W N IC Z A

i W y ro b ó w  S ta lo w y c h
K A R O L A  K A L I N O W S K I E G O ,

d a w n ie j PrzewoNkiego.
Poleca gotowe wszelkie wyroby nożownicze. 
Obstalunki i reparacye po cenach możliwie 
niskich, stałych.—F a b r y k a :  M a r s z a ł k o w s k a  13, 

Sklep:  R y m a r s k a  2 0 .  774-2^-1 b

Ola Pań malujących
Farby, Przybory Artystyczno Malarskie, W zory, 

Szkice, Rzeźby i t. p. poleca Skład

T .  C Z A B N O C K I E G O
IOI, M arszałkowska 191,

w  W ARSZAW IE. 812-50-20

„ c n B i t Y E i t A ”
Mayazyn kapeluszy dam skich i dziecinnych, 

P r a c o w n ia  su .lsieii
I  N A U K A  K R O JU  

oraz NAUKA STROJÓW.
C hm ie lna  N -r  19, m ie sz k a n ia  10.

814—25— 13 

ZAKŁAD TAP1CERSKI

A. T E L A T Y C K I E G O ,
H o ż a  N i 2 0 ,  816—25— 14

Przyjmuje w szelk ie obstalunki w za k res sp ecy a ln o śc i.

N O W Y  Z A R Z Ą D

C Z Y T E L N I A  DL A K O B I E T
W arecka 9.

Stale zaopatruje z nowości wszystkie działy. 
Bogaty dobór dziel poważnych oraz klasycz­
nych w 5 językach. D la abonentek bez dopłaty 
18 czasopism w 4 językach. Abonament mie­

sięcznie 4 0  kop. 817—32—,  
W y s y ł k a  n a  p r o w i n c y ę .

N a g r o d z o n y  n a j w y ż s z o m i  n a g r o d a m i  n a  “= ucznia M a t b i e u g o  w Paryżu, prostowanie wszel- 
w s z y s t k i c h  w y s t a w a c h  ^.kich skrzywień kostnych stosownemi aparatami za

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 'j* wskazówką pp. lekarzy. Zakład egzystuje przeszło lat
M A I  I D V r ' C r ' A  C D I  1 i i  ^dw adzieścia i powołuje się na najpierwsze miejscowe 
I V I H U n  I  L / L U U  C . r v L I L r i l . g '  powagi lekarskie. W a r e c k a  1 0 .

FABRYKA SZCZOTEK I PĘDZLI 
ALEKSANDRA FEIST

■ w  TX 7"a r s z a w i e ,  S e n a t o r s k a
zwraca uwagę na dogodny sposób przesyłania towaru przez zali­
czenie pocztowe lub kolejowe. Najmniejsza iiość tow arów  dla 
użytku domowego, toaletowego lub zakładów fabrycznych prze­

słaną być może. 844-12-10
F a b r y k a  k o n k u r u j e  n i e  c e n ą  l e c z  d o b r o c i ą  t o w a r u .

Pracownia Sukien i Okryć Damskich709 J6'!4
M a r y i

w  W a r s z a w i e ,  A l e j a  J e r o z o l i m s k a  N r  A 3 ,  m .  I O ,  d r u g a  b r a m a ,  p a r t e r .

P I E R W S Z O R Z Ę D N E  B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E
Felicyt Gineiko p£ b" k“k£  Jadwigi Ohrząszczewskiej

w  W a r s z a w ie ,  N o w y - Ś w la t  21., 804-8-5

Przygotow anie i sprzedaż dozwolone 11a ogólnych zasadach handlu.

i CAPILLIFER
ŚRODEK

wzm acniający cebulki w łosów niszczący łu ­
pież i m ikroby, w skutek czego rosną gęste 
i m ocne włosy, co stwierdzono długoletnią praktyką. 
Ceny flakonów stałe: rs. 1 kop. 20, a, 8, 4 i O rubli. My­
d lą  sp ecja ln e  do włosów po 30, 30 i 40 kop. 
sz. Pozwolenie Urzędu Lekarskiego za Nr. 1036. Aby uni 
knąć naśladownictwa, wyłączna sprzedaż u wynalazcy

T. UL. GRABOW SKIEGO  
Aleja Jerozolim ska Nr. 70.

O b s t a lu n k i  o d  r s .  2  z a ł a t w i a m  z a  z a l i c z e n i e m .

SPRZEDAŻ IDO SZTC IA
ulepszonego systemu S1NGERA

n a  rozpłaty tygodniowe, za gotówkę 15% rad.
J ó z e f  R A B I I S T O W I C Z

I.eszno Nr. 24, 111. 6. 8 2 1 - 2 5 - 1 2

TT TAK IE, PKAKTYCZEE I KORZYSTNE TT
Ozdobne i trw ałe kieszonkowe zegarki męzkie, od­
kry te, rem ontuar, t. j. nakręcane bez klucza, ze 
szkłem ochraniającym  od kurzu, trw ałym  m echa­
nizmem, grubo złocone, niczem nie różniące się od 
prawdziwych złotych, z ozdobnym łańcuszkiem  

z nowego złota amerykańskiego

TYLKO za 5 rubli.
Gwarancya piśmienna na 6 lat.

Zegarki, dokładnie wyregulowane, w ysyłam y po 
otrzym aniu 1 rs. zadatku.

ADRES: f i r m a  h a n d l o w a
B raci W A R K O W IC K IC H

Skład geuew skicb i francuskich zegarów w Warszawie, Królewska NI 29.

D r . A .  B U D K I E W I C Z
W ilcza Nr. 2 8 .

Choroby w e w n ę t r z n e  (zwłaszcza „reumaty- 
zmy” i „nerwowość”) oraz skórne (np. wilki, li­
szaje, plamy skrofuły etc.) mające związek z cho­
robami wewnętrznemi, tudzież zapalenie skrofu­
liczne oczu. Środy; czwartki, piątki i soboty od 
11— 1 i od 5 — 6 .  niedziele i święta 9 —1 0  ra­
no. Biednych bezpłatnie. g36 —12 —1

P O Ń C Z O C H Y  w wielkim wyborze dam­
skie, dziecinne z dubeltowemi kolankami i skar­
petki trwałe, niewypierające się i dobrym fa­

sonem poleca:

K. F I J A Ł K O W S K A
10. M aryaiiska 10.

Kupującym tuzin chociażby różnych gatunków 
rabat. 823— 12— 12

Wincenty Węgierski
F r e t a  N r .  1 3  

Długoletni współpracownik firmy 
854-26-10 B . H E R S E  

otworzył pracownię
S u k ie n  i  O kryć dam skich

S P E C Y A L N Y  S K Ł A D
Podszewek oraz wszelkich przyborów dla pp.

Magazynierek 869—26—9

T O W A R Y  N O R Y M B E R S K I E
A n t o n i n a  P l i e h t a

Ś - to  K r z y z k a  N i S .
C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

ZAKŁD G A L W A N I C Z N Y  
JANA ZABOKLICKIEGO

b. Galwanizera firmy „Iflanda i p. Filipskiego"
S e n a to r s k a  JSTa 2 8 -3 0 ,

(dom Hr. Zamojskiego)
Przyjmuje złocenie, srebrzenie, niklowa­

nie i oksydowanie wszelkich metali. 
_______ __________________ 894—25—5

N ow y Z a k fa d  N a u k o w y  
Ż eń sk i

z  p e n s y o n a t e m  w  W a r s z a w i e

B R O N I S Ł A W !  J A S T RZ Ę B OWS K I E J
otw artym  zostanie z początkiem 

W rześnia 1898 r.
Zapisy do klasy wstępnej, pierw ­
szej, drugiej i trzeciej odbywają 
się codziennie w lokalu pensyonatu 

Marszałkowska 74.
896A—4—3

SPECYALNY ZAKŁAD 
Kepa.ra.cyi m aszyn do szycia

W.  K ALINO W SK I]
Wspólna Nr. 15 785-5o-34

M aszynki do m ięsa  bez noży 
Maszynki do w yjm ow ania pestek  z w iśn i 
Maszynki do zszyw ania próbek  
Rowery dam skie 898-15-8

polecają:

JULJUSZ HEGNER i S -k a
W A R S Z A W A  

P l a c  Ś - g o  A l e k s a n d r a  N i S ,



Nowo - otworzony
MAGAZYN MÓD

¥,R Z i p i E H V
ulica Świętokrzjzka Nr 32,

828— 26— 12 w  W arszaw ie.

CENY PR ZY STĘPN E.

KRASZEWSKI i PŁODOWSKI
daw niej

Skład Towarów Żelaznych i Galanteryjnych 
w  W a r s z a w ie ,  S e n a to r s k a  M  JO  

poleca: Naczynia kuchenne i gospodarczo oraz 
wszelkie narzędzia. 913-28-2

Była Nauczycielka
przyjm uje na stancyę kształcące 
się panienki w różnych zakładach 

naukow ych. 923- -3 

Fortepian na miejscu. Cena nizka 
Istota 3 (i~ 3 3 .

T a n  A .  J Ó Z E F O W I C Z A N ow y-S icia t 2 8  
Filia: N iecała  14

Życzącym 
Na RATY.

941 — 13— l

DENTYSTA CHWAT
Królewska 29.

Specyalność L eczenie i p lom bow an ie  zę­
b ó w — Zęby sztuczne od 9-ej do 11-ej ra n o  
w y jm ow an ie  ch o ry ch  zębów  pod Chloroformem 

w obecności lek a rza . 987 25-1

KAKAO, CZEKOLADĘ,
CUKRY

D E S E R O W E ,
C Z E K O L A D K I

poleca
883-25-9

W. TRUSZKOWSKI

„ S u d o r i r o r a t ”
Potniki do obuwia męzkiego i damskiego. 
Obstalunki od rs. 3 załatwiam za zalicze­

niami. Nowy Świat 61 . 908-24-6

ZAKŁAD OGRODNICZY

Zygmunta pełczyńskiego
w "Warszawie, ul. Senatorska jf° 12.

były  pałac B lanka

Ogród u lica  Szczęśliw a M  6.
Przy jm uje w szelk ie zlecenia w  zakres og rodn i­
c tw a  w chodzące, a m ianow icie: Kosze, Bukiety, 
Wieńce, Żardymerki, Glerlandy, Dekoracje w do­

mach i kościołach, i t. p. y 15- I2-3 
C e n y  p r z y s t ę p n e .

M A G A Z Y N  MÓD
i P ra c o w n ia  K w iatów  Sz tucznych

podług m odeli P aryzk ich  902-24-4

A. O JR Z A N O W SK IE J
w Warszawie, Rymarska Nr. 2.

Po leca  na każden sezon k w ia ty , girlandy ślubne 
oraz w ie lk i’ w ybór kapeluszy gotow ych. P rzy j­
m uje w szelkie obsta lunk i. Ceny um iarkow ane.

Do nabycia  w księg arn iach  podręczn ik  n a u ­
kowy pedagoga  K enssnera

JJ

W . W -  P a n i o m
W yborowe i zawsze świeże 

C ia s ta  i  C u k r y
poleca 914— 2 0 -

CUKIWWIA 
W. Ładewskiego

J L e szn o  N r .  1 4 .

Polsko - F ran cu zk i, najlepsza  , 
najnow sza, najłatw iejsza  m eto­
da do bard zo  p rędk iego  nauczen ia  się fran ­
cuskiego języka bez uanczyciela, z ob­
jaśn ien iem  wym owy i akcentow ania , l-szy  
kurs 13 zeszytów, Il-g i kurs 34 ze­
szyty. G ram atyka Polsko-Francus­
ka, lO zeszytów, każdy po  kop. 15 (pocztą  
kop. 18). Na zaliczkę pocztow ą w ysyła się 
tylko 30, 10, lub p rzynajm niej O ze­
szytów. K ażdy nabyw ający  w szystkie 47  
zeszytów „8nm onczka“ w p rost od 
autora, otrzym a jak o  premium  bez­
p ła tn e dzieło w artości rs. I kop 30.

SAMOUCZEK“ u “ “ k u w l 4  zeszy tach , K u rs 
W yższy  zaś w ychodzi zeszytam i po  kop . 10 ( p o ­
cz ta  kop . i 3 .) T ak  Sam ouczek F ran ­
cuski, ja k  rów nież R osyjski, zostąl o p ra ­
cow any  na wyraz'ne żądanie i dopom inanie się 
Hz.  Publiczności i P p. Pedagogów 1 
Skład  g łów ny u au to ra  (y. R eussnera) 
ul. Złota M O, w  W arszaw ie. 920-11-1

116. MARSZAŁKOWSKA 116.
Mebli żelaznych, Wózków i Welocypedów dziecinnych

SKŁAD FABRYCZNY 
z  o d d z ia łem  p o śc ie lo w y m

•I, N e u f e l d a ,  w  W a r s z a w i e -
M A RSZA ŁK O W SK A  116.

Poleca swe wyroby i artykuły pościelowe po 
cenach fabrycznych nizkich. Cenniki na żąda­

nie gratis i franco. 695-26  25 
Adres dla listów: P ańsk a  33 (fabryka).

GEBETHNER i WOLFF
17. K rakow skie-P rzedm ieśeie 17.

5o-,5 N A JW IĘK SZY  W  KRAJU

S k ł a d

P i a n i n
W Y N A J E M .

Fortepianów 

i  Organów
Sprzedaż na raty.

M A G A Z Y N  
Obuwia D am skiego i D ziecinnego
. GALRBE&SBSWSKi&J

w Warszawie, Krakowskie-Przedmieśeie 5. 911-25-2

Skóry z D zików , L isów , Je len i, Ż u b ró w  i t  d 
na fu tra  i na dyw any  w ypraw ia  m iękko, czysto  i trw ale 

zabezpieczając je  od moli

2  A K Ł A D

— = = •  w  W a r s z a w ie ,  u l .  O b o ź n a  M  4 .

W yp raw ia  także skóry  z Ł ab ęd z i, K aczek i Gęsi. O dczyszczą w szelk ie skóry , doprow adzając 
je  do p ierw szej czystości i m iękkości. 871 — 15— 4

od rs. 125 ROWERY DAMSKIE od rs. 125

99

poleca Skład A ngielsko-B elgijskiej fabryki

m e r c u r y 99

A. BORNSTEIN, N ow y-Św iat 0 B.
9 0 6 — 12 — 8 R o w e ry  te odznaczają  się elegancyą, trw a ło śc ią  i lekkością.

M A G A ZY N  PATENTOWANYCHB1USTHAITERÓW SZYNDLERA ||pi/
M arszałkowska 118 l-e  piętro.

P o leca  także  w ielk i w ybór

G O R S E T Ó W  gm
w edług najp ierw szych  m odeli zagranicznych z najlepszych 'ji

m ateryałów  po cenach p rzystępnych . 77oA -2o -17 '-U;

S P E C Y A L N I E  N A  P O D A R U N K I

matowy garnitur 56 próby,
złożony z bransolety, pierście­
nic!, pary ko lczyków  i bro­
szy, kam eryzow anycłi, t. j.
osypanych dokoła paryskimi imitacyjne- 
mi brylantami, z praw dziw ym  

am etystem  pośrodku

tylko za 25 rs. 50 kop.
N a życzen ie  zam aw ia jąceg o  m o żn a  n ab y w ać  i po­

jed y n c ze  p rzedm io ty , ja k  rów nież -  n iekam eryzow ane. 
W y sy ła  się  w e leganck iem  p u d e łk u  a tła so w em  po o trzy m an iu  2 rs. z ad a tk u .

Adres: Pracownia wyrobów złotych. IW. GOLOENBERG w Warszawie, Graniczna 9.
Firm a posiada liczne podziękow ania piśmienne. 927— 25-1

S s

Dozwolone przez Władzę Lekarską
na ogólnych zasadach handlu

Delice (Delis)
W ynalazek  r ow arzy stw a  P rzem ysłow ego  przt tw o ró w  C hem icznych w  P aryżu  
Com pagnie In dustrie lle  de p ro d u its  ch im ique a  P a ris) . Z b ió r roślin  A lpejsk ich , s łu ­
żących do dom ow ego w yrab ian ia  francuzkich  lik ierów  żółtego i zielonego „Chartreuse" 
et .,Benedictine1' pod w zględem  sm aku, zapachu  i ko lo ru  w  niczem nie ustępu jących  
likierom  w yrabianym  w e F rancy i. B utelka lik ieru  z roślin  DellCe w ynosi od 76 do 
90  kop., gdy tym czasem  bute lka  fabrycznego likieru francuzklego kosz tu je  od rs. 5 do 
7. Cena jednego  pudelka  „D ó lice" bez kosz tów  przesyłk i kop. 5o, przy  zam ów ie­
niach  nie mniej niż lo  pudełek  koszta przesyłki się nie liczą  i zam ów ien ia w ysy ła ją  
się za zaliczeniem. Sposób  użycia znajduje się p rzy  każdem  pudelku . M iejsce sp rze­
daży w  W arszaw ie p rzy  ul. s - to  Jersk iej n r. 28 u  Ch. K am ienom ostskiego, do k tórego 
zechcą się zgłosić osoby , k tó reb y  pragnęły m ieć w y łączn ą  sprzedaż w  pew nych  rajo- 
nach. M ożna rów nież  dostać ,,D elice“ w e w szystkich znaczniejszych zakładach aptekar- 
900— 10 4 skich i gastronom icznych .

Przełożona Pensyi 3-y Klasowej Żeńskiej
z Klasa wstępna

na P i l  A D ZE , przy ulicy Targowej N-r 45,

ZOFIA ŁABUSIEWICZ
zaw iadam ia , iż zapisy uczennic tak  przychodnich  ja k  pensyonarek , na w arunkach  przystępnych , 

od b y w ać  się b ę d ą  od dnia lo  sierpn ia  od 2 do ć-ej. 940— 6-1


